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W  poszczególnych miastach 
| wojewódzkich młodzież zgoto- 
j wata serdeczne pow itanie swym 
delegatom powracającym z I I  
Zjazdu ZMP.

Na dworzec w  Szczecinie 
| przybyły delegacje młodzieży 
| niemal ze wszystkich zakładów 
| pracy i uczelni, z w ie lu spół- 
: d z ie ln i' produkcyjnych tego wo~ 
! jewództwa, PGR-ów i POM-ów. 
i Delegatów obdarowano wiązan- 
! kami kw iatów . Jednocześnie 
i młodzież, szczecińska ptzekaza- 
1 la swym delegatom m eldunki o

] sukcesach uzyskanych na war- 
| tach. Wśród m eldunków mlo- 
| dych m arynarzy na uwagę za­
sługuje depesza . młodzieży ze 

! statku Kolno. Dzięki realizacji 
zobowiązań młodzieży statek ten 
skrócił rejs o 7 dn i i zaoszczę- 
dził znaczne sumy w  dewizach.

W Poznaniu uroczyste powi- 
! tanie przez młodzież delegatów 
| powracających z I I  Zjazdu ZMP 
i odbyło się w  sali Domu Rzemio­
s ła . W im ieniu młodzieży stoii-

i cy W ielkopolski delegatów po- 
; w ita ł w serdecznych słowach 
i zastępca przewodniczącego ZM 
ZM P Tadeusz Brzeski, a liczne 

i w iązanki kw ia tów  w ręczyli im 
harcerze.

O pracy młodzieży poznań­
skie j w czasie trw an ia  I I  Z jaz­
du ZM P m ów ił przodujący ślu- 

! sarz Poznańskich Zakładów Na­
praw Samochodów Zdzisław 
W ątły. O znajm ił on delegatom,

1 że w  czasie trw an ia  obrad m ie j-  
! sca przy ich warsztatach pracy 
| zajm owali młodzi zetempowcy. 
I Ogółem w  Poznaniu w okresie 
Zjazdu zaciągnięto 12 lys. m’o- 

; dziełowych w a rt p rodukcyj­
nych.

Delegaci przekazali młodzieży 
| poznańskiej serdeczne pozdro­
w ienia od delegacji zagranicz­
nych. które uczestniczyły w o- 

1 bradach I ł  Zjazdu.

t W Ż M
II Zjazd Związku Młodzieży Pol­

skiej po wysłuchaniu i przedyskuto­
w a n i u  referatu sprawozdawczego Za­
rządu Głównego stwierdza, że w okre­
sie od Kongresu Zjednoczeniowego 
Związek Młodzieży Polskiej aktywnie 
uczestnicząc w pracy i w walce o no­
we. socjalistyczne życic w naszej O j­
czyźnie — umocnił się jako jednolita, 
zwarta ideowo—przodująca organizacja 
młodego pokolenia Polski Ludowej.

Źródłem wszystkich sukcesów Związ­
ku Młodzieży Polskiej jest ofiarna 
praca młodzieży, i kierownictwo Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
oraz serdeczna troska Partii o mło­
dzież, jej wychowanie i wszechstronny 
rozwój.

II Zjazd zatwierdza sprawozdanie 
Zarządu Głównego oraz zaleca, by 
nowowvbrany Zarząd Główny wytrwa­
le pracował nad ulepszeniem stylu 
pracy kierowniczej i rozwinięciem 
pracy ideowo-wychowawczej przez 
wszystkie ogniwa ZMP zgodnie 
z wskazaniami zawartymi w referacie 
sprawozdawczym i z postulatami 
wysuniętymi przez delegatów w toku 
dyskusji zjazdowej.

Podstawowym zadaniem Związku 
Młodzieży Polskiej jest rozwijanie 
wszechstronnej i głębokiej pracy ideo- 
wo-wychowawczej wśród całej mło­
dzieży, wychowywanie chłopców i 
dziewcząt na pełnych zapału i ofiarno­
ści, świadomych i kulturalnych bu­
downiczych socjalizmu, gorących pa­
triotów naszej Ludowej Ojczyzn;, 
nieugiętych szermierzy pokoju i przy­
jaźni między narodami;

Pod przewodem PZPR w oparć ki 
o pomoc wszystkich organizacji wciio- 
dzącycii w skład F ronin Narodowego, 
ZMP będzie prowadzić miliony chłop­
ców i dziewcząt — zrzeszonych i nie- 
zrzeszonych w naszych szeregach — 
do walki o stały wzrost dobrobyt u, 
kultury i siły Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Bojowym zadaniem" całej organiza­
cji ZMP jest rozwijać i wzbogacać
współzawodnictwo pracy w każdej 
dziedzinie naszego budownictwa, w 
głębokiej trosce o dalsze uprzemysło­
wienie. kraju i rozkwit rolnictwa, o 
rozwój gospodarki i kultury narodo­
wej.

Wszystkie ogniwa ZMP powinny 
szerzej upowszechniać przodujące me­
tody pracy, szybko podejmować i po­
pularyzować doświadczenia przodow­
ników i nowatorów produkcji, dokła­
dać wszystkich starań, by zapewnić 
młodzieży możność opanowywania 
techniki i zdobywania wyższych kwa­
lifikacji.

W swej codziennej działalności in­
stancje i kola ZMP w inny kierować się 
troską o coraz lepsze i pełniejsze za­
spakajanie wszystkich potrzeb mło­
dzieży, wnikać coraz głębiej w nurtu­
jące młodych robotników, chłopów, 
studenfw i uczniów', młodych pracow­
ników transportu i żeglugi spra­
wy i problemy ideologiczne i politycz­
ne, bytowe, kulturalne i moralne.

Ważnym zadaniem 7arządu Głów­
nego ŻMP jest dopomóc zarządom 
wojewódzkim: w Stalinogrodzie, Wroc­
ławiu i Krakowie w polepszeniu pracy 
z młodzieżą górniczą, która pracuje 
na najbardziej wysuniętych posterun­
kach naszego budownictwa. Szczegól­
ną opieką Zarządu Głównego jak 
i wszystkich instancji Związku powin­
ny być otoczone zaniedbane tereny.

ZJAZDU ZMP

Jednym z czołowych zadań w
pracy wychowawczej’ Związku jest 
kształtowanie charakteru i postawy 
społecznej chłopców’ i dziewcząt w 
nieprzejednanej walce ze wszystkim, 
co złe, co jest przeżytkiem, co hamuje 
nasz marsz ku socjalistycznej przy­
szłości. W walce tej wpajać będziemy 
całej młodzieży nasze piękne, głębo­
ko ludzkie ideały, zwiększymy swe wy­
siłki, by zdobyć dia naszej sprawy 
ulegające jeszcze podszeptom wroga 
i wstecznictwa, wahające się grupy 
młodzieży. Nieugięcie zwalczać bę­
dziemy wszelkie zakusy wroga, skie­
rowane przeciw władzy ludowej wol­
ności naszej Ojczyzny, przeciw poko­
jowe! pracy narodu polskiego. Jeszcze 
szerzej rozwiniemy pracę nad pogłę­
bieniem braterskiej przyjaźni polsko- 
radzieckiej, nad zacieśnieniem więzi 
łączące! młodzież polską z młodzieżą 
radziecką i postępową młodzieżą ca­
łego świata.

Zjazd stwierdza, źe zadania te mo­
gą hyc osiągnięte jedynie w wyniku 
gruntownej zmiany form i metod pra­
cy ZMR, zerwania z szablonem, 
oschłością i /urzędniczeniem. Wieło- 
stromny odpowiadające zainteresowa­
niom, wiekowi i środowisku młodzieży 
Formy pracy n a sz ło  Związku mogą 
być wykute jedy nie w oparciu o inicja­
tywę i myśl twórczą aktywu i wszyst­
kich członków ZMP. Pomoc przodują­
cych ludzi pracy, działaczy społecz-

nych. kulturalnych," naukowców i pe- 
oagogow pozwoli organizacjom zet- 
cmpowskim wzbogacać pracę w y c h o ­
wawczą.

Zarząd Główny w pracy światopo­
glądowej powinien zerwać’ z występu­
jącą w niej powierzchownością f skost­
nieniem. Zjazd zobowiązuje” Zarząd 
Główny do opracowania konkretnego 
programu pracy w tej dziedzinie do­
stosowanego do różnych środowisk 
i wieku młodzieży.

Prasa zetempowska i wydawnictwa 
ZMP powinny głębiej i wszechstron­
niej omawiać problemy pracy ideowo- 
wychowawczej. szerzej upowszechniać 
przodujące doświadczenia i na przy­
kładach najlepszych aktywistów dopo­
magać w kształtowaniu postawy zet- 
cmpowców.

W trosce o to, by cała młodzież bra­
ła jak największy udział w zdobywa­
ni" wiedzy, w życiu kulturalnym 
i sportowym, organizacja nasza win­
na przejawiać więcej śmiałości i upo- 
iu w jak największym wyykorzvslani" 
poważnych środkowy przeznaczanych 
na oświatę, kulturę i sport przez w ła­
dzę ludową oraz rozwiać własną ini- 
ojatywę młodzieży w społecznym bu­
downictwie kulturalnym, remoncie
i wyposażeniu świetlic, obiektów
i urządzeń sportowych itp. Zetempow-
skie instancje pow inny kierować do 
pracy kulturałno-masowej zdolnych
aktywistów i dopomagać w wypraco-

waniu takich metod pracy świetlic, bv 
tętniło w nich bujne, młodzieńcze ży­
we. Pilną sprawą jest ujednolicenie 
w całym kraju gospodarki świetlico- 
węj. Zjazd zobowiązuje Zarząd Głów­
ny do wystąpienia w tej sprawie z od­
powiednim: wnioskami.

Zjazd wzywa wszystkich członków 
ZMP i całą młodzież do czynnego 
uprawiania sportu i przysposobieniu 
z ? Ho pracy i obrony kraju i uważa 
Vv tym cłu za konieczne wzmożenie 
pracy organizatorskiej i ideowo-« y- 
<howawc.zej ZMP w ruchu sportowym. 
Loraz mocniej należy umacniać więź 
młodzieży z ludowym Wojskiem Pol­
skim.

W rozwijaniu pracy wychowawczej
należy zacieśnić więź twórców i dzia- 
łac.zy kultury z młodzieżą tak, by pi­
sarze. plastycy, aktorzy, poeci jeszcze 
lepiej i piękniej wyrażali dążenia i rna- 
r*opia młodego pokolenia, by ich dzie­
ła przepojone były socjalistyczną praw-, 
dą żyra. Ziązd uznaje ?n ważną spra- 
wę otoczenie młodej inteligencji twór­
czej większą i serdeczniejszą opieką 
organizacji.

*
Przezwyciężenie poważnych zanie­

dbań i słabości w pracy ZMP na wsi 
powinno stać się naczelną sprawą ca­
łej organizacji.

Zjazd zobowiązuje wszystkie kola 
i zarządy ZMP do rozwijania szero­
kiej działalności, pogłębiającej poczu­

ci? braterstwa i wspólnoty celów ro­
botników i chłopów pracujących. Spra­
wy wsi i jej socjalistycznej przebudo­
wy winny siać się jednym z głównych 
zadań w pracy ideowo-wychowawczej 
także wśród młodzieży robotniczej, 
szkolnej i studenckiej.

Dźwignią zwiększenia udziału ZMP 
w walce o podniesienie rolnictwa jest 
upowszechnianie wiedzy rolniczej 
wśród młodzieży i kształtowanie zami­
łowania do zaszczytnej pracy w roI- 
n:etv e. Zadaniem całego Związku jest 
współdziałanie w rozbudowaniu syste­
mu szkoleni'’ rolniczego i stosowaniu 
w praktyce przez młodzież zdobytej 
wiedzy.

ZG. Z \ \ . ZP powinny wyzbywać sic 
ogólnikowego deklaratywnego zajmo­
wania s’o sprawami produkcji rolnej, 
a coraz szerzej rozpowszechniać kon­
kretne inicjatywy i doświadczenia kół 
ZMP oraz przodujących rolników w 
stosow.ium nowych metod uprawy 
ziemi i hodowli. Konieczne jest, żeby 
wszystkie organizacje wiejskie ZMP 
poczuły się w praktyce aktywnymi 
współgospodarzami swych gromad, 
spółdzielni, PGR-ów i POM-ów.

Celem zwiększenia roli młodzieży 
w umacnianiu i rozwoju spółdzielni 
produkcyjnych. Zjazd wzywa organi­
zacje i instancje ZMP do pomnożenia 
swoich wysiłków nad popularyzacją 
idei spółdzielczości produkcyjnej oraz 
uważa za konieczne zwiększenie troski

i zainteresowania władz spółdzielczych 
sprawami młodzieży w spółdzielniach 
produkcyj nych.

★
Warunkiem wykonania wielkich za­

dań stojących przed naszym Związ­
kiem, źródłem jego siły i bojowości 
jest mocna i serdeczna więź organiza­
cji z. masami młodzieży oraz przyja­
cielski stosunek zetempowców i akty­
wistów do [dezorganizowanych jeszcze 
chłopców i dziewcząt.

W działalności instancji i aktywi­
stów ZMP znacznie więcej miejsca 
i czasu zajmować powinny wszystkie 
te sprawy, które dotyczą warunków 
życia młodzieży, jej codziennych po­
trzeb, trosk i bolączek. Całą naszą or­
ganizację cechować winna duża wraż­
liwość na kłopoty życiowe ludzi pracy, 
a w szczególności młodzieży, upór w 
zwalczaniu wszelkich przejawów bez­
duszności, kumoterstwa i biurokracji. 
Chodzi o to, aby to wszystko, co w co­
raz. większym zakresie władza ludowa 
daje młodzieży w trosce o jej rozwój 
i szczęście, było w pełni i właściwie 
wykorzystane.

Wszystkie organizacje ZMP winny 
dbać o to, by wielkie prawa przyzna­
ne przez władzę ludową młodzieży nie 
byłv przez nikogo naruszane.

.Jedynie pełne przestrzeganie i-pogłę­
bianie demokracji wewnątrz-żwiązko- 
wej, zasady kolegialności, śmiałe roz­
wijanie krytyki i samokrytyki, radze­
nie się aktywu i młodzieży, oparcie się 
w całej działalności na jej inicjatywie 
i aktywności — pozwoli wszystkim 
instancjom ZMP. od ZG zaczynając •— 
karczować biurokratyczne nawyki pra­
cy i wypełnić zadania nakreślone przez 
Zjazd.

Należy położyć kres nadmiarowi dy­
rektyw i instrukcji, które rre sprzyja­
ją. rozwijaniu działalności dołowych 
ogniw. Podstawową formą kierownic­
twa zetempówskiego winna stać się 
bezpośrednia, konkretna po-moc tere­
nowym instancjom i organizacjom.

Zarząd Główny powinien w takim 
duchu ulepszyć strukturę zarządów 
ZMP, aby zapewnić skupienie kadry 
ZMP do realizacji najważniejszych 
zadań Związku i zbliżyć instancje do 
terenu, do mas młodzieży. Ważnym 
zadaniem Zarządu Głównego, zarzą­
dów' wojewódzkich i powiatowych 
ZMP 'est wzmocnieni składu pra­
cowników aparatu ZMP towarzyszami 
spośród rosnącej, młodej inteligencji 
ludowej.

Kadra Związku, która swoją ofiarną 
pracą zdobywa sobie szacunek całej 
młodzieży, musi być otoczona serdecz­
ną opieką i mieć zapewnione warun­
ki stałego, wszechstronnego rozwoju.

Troskliwą opieką otoczyć należy 
kadrę przewodników drużyn harcer­
skich oraz polepszyć kierowanie orga­
nizacją harcerską przez zarządy ZMP.

Atmosfer; szczerej, ostrej i bezpo­
średniej krytyki, która cechownia dys­
kusję przedzjazdową i obrady Zjazdu, 
stanowi wielką zdobycz i przydaje si­
ły naszemu Związkow i. Jej dalsze roz­
wijanie i pogłębianie jest gwarancją 
nowych osiągnięć Związku Młodzieży 
Polskiej w pracy nad wychowaniem 
młodego pokolenia Polski Ludowej. 
Aktywność wszystkich członków ZMP 
w życiu organizacji, ofiarność i zapał, 
zetempowców i zetempowskiego akty­
wu będzie gwarancją, że Zw iązek nasz 
wypełni z honorem zaszczytne zada­
nia, powierzone mu przez Partię.

19 Z; as cl
Zwiqzku Młodzieży Polskiej
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Prezydia rad narodowych realizujq 
wnioski i postulaty ludności

Prarawnicj zakładów przemysłowych maga rozpocząć 
stadia iv wieczorowych szkołach inżynierskich

Podobnie ja k  w latach ubie- 
'Pyfih, tak i w roku bieżącym 
zdolni, pragnący pogłębić swe 
kw a lifikac je  fachowe technicy, 
m ajstrowie, racjonalizatorzy i 
nowatorzy oraz in n i przodujący 
pracownicy zakładów przemy­
słowych, uzyskają możliwość 
rozpoczęcia studiów wyższych 
w  wieczorowych szkołach inży­
nierskich.

W zakładach produkcyjnych 
do pracy przystępują obecnie 
kom isje rekrutacyjne, które 
Przyjm ują zgłoszenia, posiada­
jących średnie wykształcenie 
zawodowe lub ogólne, kandyda­
tów na I rok studiów na rok 
szko lny 1955/56, O ostatecznymi

¡przyjęciu tych kandydatów na 
i studia zdecydują egzaminy 
wstępne, które odbędą się za 

i k ilka  miesięcy.
W bież. roku w  11 wieczoro- 

j wych szkołach inżynierskich, 
I zorganizowanych w dużych o- 
I środkach przemysłowych, bez 
przerywania zajęć zawodowych, 
zdobywa wyższe wykształcenie J techniczne przeszło 15 tysięcy 

| Pracowników. S tud iu ją oni na 
wydziałach budownictwa, budo­
wy okrętów, chemicznych, che- 
m iczno-garbarskich, eiektrycz- 

: nych, geologii, górniczych, iu it- 
! niczyeh, mechanicznych i włó- 
j kienniczych. Słuchacze tych w y­
działów otrzym ują po zakoń- 

Iczeniu nauki dyplom inżyniera,

IV w ic iu  miejscowościach prezydia rad narodowych z dużą 
energią realizują słuszne postulaty mieszkańców — zgłoszone 
na zebraniach przedwyborczych oraz w  okresie późniejszym. 
Np. w Warszawie na ogólną liczbę ponad 820« wniosków w y­
suniętych przez ludność, dzięki in ic ja tyw ie  Rady Narodowej 
m. st. Warszawy i dzielnicowych rad narodowych oraz pomocy 
obwodowych kom itetów  Frontu Narodowego, ok. 5 tys. spraw 
zostało już  załatwionych.

j Np. w  celu usprawnienia ko- 
i m un ikacji na trasie Żoliborz —
| Śródmieście zwiększono liczbę 
j wozów tram wajow ych na lin ii 
„27“  i „29“ . Więcej niż dotych- 

! caas autobusów kursuje na li-  
| ni ach „116“  i „121“ . W ydział Go­
spodarki Kom unalnej Stołecz- 

| nej Rady Narodowej wzią ł so- 
j bie do serca słuszną kry tykę 
| ludności i prasy w sprawie roz- 
| kopywania ulic. Opracowano 
| .już wstępny harmonogram ro- 
| bót drogowych na ulicach i pla- 
| caCh.
i Czy wystarczy to, aby zabez- 
I pieczyć się przed popełnieniem

W dzielnicy Stare M iasto za­
projektowano budowę dwóch 
nowych żłobków — ’ przy ul. 
Bednarskiej i na Solcu, a m ie­
szkańcy W oli otrzym ają nowy, 
duży sklep spożywczy. We wsi 
Kabaty, wchodzącej w skiad 
w ie lk ie j Warszawy, gdzie mie­
szkańcy domagali się urucho­
mienia św ietlicy, placówka taka 
została już otwarta. Uwzględ­
niając wnioski rodziców, któ­
rych dzieci uczą się w szkole 
nr 29 przy ul. Zagórskiej, przy­
dzielono dla taj szkoiy lekarza 
i pielęgniarkę.

W Bydgoszczy, gdzie mtesz- 
biędów. jak ie  m ia ły miejsce w j kąńcy domagali się przeprowa- 
roku ub., pokażą najbliższe mie- dzenia doraźnych remontów nie- 
siącr^ | których budynków mieszkał- j

I nych, dzięki pomocy Prezydium 
M RN dokonano już w ielu tego 

! rodzaju napraw. Naprawy da- 
! chów, murów i klatek schodo­
wych przeprowadzono ostatnio 

I w ponad 20 domach micszknl- 
! nych. a niezależnie od tego sze- 
j mg budynków włączono do pla- 
; nu remontów kapitalnych na 
rok przyszły. W Bydgoszczy o- 
tw a rto  ostatnio kilkanaście no­
wych sklepów i Kiosków z a r­
tyku łam i spożywczymi.

Zdarzają się jednak i takie 
wypadki w  Bydgoszczy, że nie­
które wydzia ły Prez. MRN z 
opóźnieniem odpowiadają m ie­
szkańcom. jak  zostały załatw io­
ne ich słuszne wnioski lub też 
nić nie robią w celu ich żreali- 

I zowania. Np od w ielu tygodni 
¡oczekują daremnie na urucho­
mienie czytelni mieszkańcy na j­
dłuższej w mieście ulicy — To­
ruńskie j. Dotychczas nie poin- 

I formowano dokładnie miesz- 
I kaiiców dzielnicy Czyżkćwko. [ 
I kiedy o tw arty  zostanie na ich 
i terenie ośrodek zdrowia,

N a j ur oc zy s t sze
ognisko

ŁÓDŹ (koresp. wł.) W Wiś- 
niowej Górze odbyła się nieco­
dzienna uroczystość. 2S najlep­
szych i najstarszych harcerzy 
otrzymało legitymacje zetem- 
powskie. Na uroczystą zbiórkę 
przyjechał wiceprzewodniczący 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP  
w Łodzi tow. Mędryk, przed­
stawiciele parti i,  nauczyciele i 
rodzice harcerzy wstępujących 
do ZMP.

W zaciemnionej sali zapłonę­
ło czerwone, piękne ognisko. 
Wszyscy zasiedli wokoło. Tow. 
Mędryk opowiedział harcerzom 
o obradach U  Zjazdu. M ów ił  
również o bohaterach K ZM P  i 
ZWM.

Wreszcie nadszedł uroczysty 
moment wręczenia legitymacji. 
Niezapomniana chw ila  w życiu 
każdego zetempowca.

Niespodzianką było wręczenie 
przez tow. Mędryka przewod­
niczącym Rady Zastępów pro- \ 
porca od pionierów z NRD Na i 
zakończenie — uroczyste o tw a r ­
cie własnego teatru kukie łko­
wego, pierwszego w wojewódz­
twie łódzkim, ę

ZSRR będzie bodowe! 
bulę w Indiach

MOSKW A. W w yn ’ku zakoń­
czonych pomyślnie w Delhi ro­
kowań między przedstawiciela- 

| mi stron radzieckiej i hindus­
kie j, podpisany został 2 bm. u- 
ktad między rządem ZSRR i 
rządem Ind ii w spraw ie’ w ybu­
dowania huty w Ind iach o po­
tencjale jednego m iliona ton 
stali rocznie z zapewnieniem 
możliwości zwiększenia poten­
cja łu produkcyjnego huty.

Na mocy układu, organizacje 
radzieckie wykonają prace pro­
jektowe. wyprodukują i dostar­
czą do Ind ii niezbędne urządze­
nia oraz będą sprawowały k ie­
row nictw o techniczne nad bu­
dową huty. łącznie z montażem 
i uruchomieniem urządzeń.

Celem wykonania prac zw ią­
zanych z projektowaniem , bu­
dową i uruchomieniem huty or­
ganizacje radzieckie skieru ją  do 
Ind ii niezbędną liczbę specjali­
stów. jako też wezmą na siebie 
szkolenie personelu h induskie- -

[go zarówno w  Indiach ja k  ł w  
Związku Radzieckim. Ponadto 
specjalistom hinduskim  umożli­
wi się zaznajomienie w ZSRR 
z hutam i i zakładami produku­
jącym i urządzenia hutnicze.

Układ przewiduje maksymal­
ne wykorzystanie przemysłu 
hinduskiego do produkcji częś­
ci urządzeń jako też wyzyskanie 
m ateria łów  hinduskich do bu­
dowy huty.

W związku z budową hu ty 
rząd radziecki udzieli rządowi 
Ind ii kredytu na okres 12 lat, 
k tó ry  ma być spłacony w rów­
nych ratach rocznych z opro­
centowaniem w wysokości 2,5 
proc. w stosunku rocznym. Kre­
dyt będzie pokrywany w walu­
cie h induskie j — w  rupiach.

Układ w sprawie budowy hu­
ty w Indiach, dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego, stanowi 
doniosły w kład do rozwoju ko­
rzystnych dla oou stron stosun* 
ków gospodarczych.



Ten powinien rządzić, kto pracuje
j |  ftC H LO P Ó W  ze S łupi, pow.
U J j Busko w iosną 1950 roku
1 w  podpisało s ta tu t spółdziel­

n i  p rodukcyjne j i  w net nowo 
w yb rany  przewodniczący W ła­
dysław  Topór z radością pa­
trz y ł na tra k to ry  sunące po 
loo" hektarow ych połach spół­
dzie ln i. N iedługo jednak trw a ­
ła  ta radość. Jak z ły  duch po­
niosła się przez wieś wroga 
plotka. N ik t z tych, któ  - 
rzy. podpisali s ta tu t nie chciał 
w y jść  do siewu na współ - 
fiym . Topór zw róc ił się o 
pomoc do młodzieży. Przez 
m ałe szybki chałup w yp a try ­
wano. k to  złamał zmowę. Ze 
zdziw ieniem  rozpoznawano 
sm ukłe chłopięce postacie 15- 
le tn iego Zygm unta M łyn a r­
skiego, zwanego Kseniem i 17- 
la tkó w  H enryka Wosia i S ta­
n is ław a Matuszewskiego. Po­
tem  w  spółdzielczym obejściu 
z ja w iły  się dw ie  M arysie M ły ­
narskie, rodzeństwo Bieiaszek 
i  Hela Pałys. Młodzież zaufała 
p a rtii i uw ierzyła w  słuszność 
•póldzielczej sprawy. U jęła 
gospodarowanie spółdzielnią 
w  swoje ręce.

W iele czasu up łynęło od
■ tych wydarzeń. - Zim a 1955 

roku.
Po prawej stronie szosy w io ­

dącej z Pacanowa do Słupi, 
na stromo spadającej ku szosie 
górce czerwienią się zgrabne 
dom ki. Po drug ie j stronie na 
wzgórzu o łagodniejszych zbo­
czach stoi nowy, d ług i budy­
nek — spółdzielcza obora, w  
k tó re j przejściowo umieszczo­
no trzodę chlewną. W pomie­
szczeniu służącym do przyrzą­
dzania paszy jest ciepło. Żar 
b ije  z w ie lk iego parnika i  to­
pi lodowe kw ia ty  na szybach.

Czarnowłosa M arysia M ły ­
narska ma zatroskaną tw arz :

— Już trzeci prosiak dzisiaj 
zdechł. Chyba jest im  za z im ­
no, mrozy siarczyste, a budy­
nek na chlewnię niestosowny. 
Poradźcie co robić?

Przewodniczący spółdzie ln i 
Topór podziela zm artw ien ie  
M arys i:

— Ścielcie Im obfic ie j.  Na 
wierzchu kojców pokładźcie  
żerdki i p rzykry jc ie  je słomą. 
Może wreszcie ten diabelny  
mróz skręci kark.

— Najgorsze, że lada dzień 
oprosi się ta pierwsza m ac io r­
ka i  nie wiadomo co z m a łym i  
robić?

—  No cóż weźcie je na jakiś  
czas do parnika. Na wiosnę 
będziemy budować specjalną 
chlewnię.

Przewodniczący obchodzi 
kojce, w  których pochrząkują 
62 białe, czyste św in ie  różnego 
w ieku  i opuszcza chlew. M a­
rys ia  zostaje sama ze sw oim i 
troskam i o wzrost pow ie rzo­
nego je j pieczy spółdzielczego 
bogactwa.

42 krow y, 2 cie lęta i  buhaj 
mieszczą się w  daw nej oborze 
księcia R adz iw iłła . Ciasna jest 
ta obora i niewygodna. Zet- 
empowcy Stasiek Gwóźdź 1 
Stasiek G rabarczyk w ie le  pra­
cy w k łada ją  w  staranne u trzy ­
manie swoich krów . Na czy­
stych. wymoszczonych słomą 
stanowiskach stoją ciasno» k ro ­
wy, połyskujące gładką lśn ią­
cą skórą koloru miedzi. Sta­
siek Gwóźdź z zadowoleniem 
klepie je po pełnych bokach 
i opowiada .że 20 do jnych krów  
daje obecnie 150 li tró w  m leka 
dziennie.

W zajm owanej przez konie 
części obory k ró lu je  K rzys iek

Gwóźdź. K rzys iek rzuca sia­
no na d rab ink i i spogląda raz 
po raz na wejście do obory w  
oczekiwaniu na Ksenia, k tó ry  
pojechał parą kon i zdrapywać 
skorupę lodową z rzepaku. 
Wreszcie nie mogąc się docze- 

' kać wychodzi przed oborę. W 
czystym pow ietrzu mroźnego 
zmierzchu rozdzwoniły się 
m ło ty  w  spółdzielczej kuźni. 
Tam także pracują zetempow- 
cy. W  da li za ogrodem słabo 
rysu je  się sylwetka Ksenia po­
ganiającego konie. Wszędzie 
młodzież. Tym  samym d ło ­
niom, które rzucały pierwsze 
ziarna na wspólne poła zaw­
dzięcza spółdzielnia ' w  Siup! 
wzrost swego bogactwa.

Czy wszystko wygląda ta k  
dotrze?

M ów ią w  S łup i — „ K to  go­
spodarzy, ten rządzi —  ale 
w  spółdzielni nie przestrzega 
się te j zasady. M łodzi, prze­
ważnie 18—22-le tn i gospoda­
rzą, przepracowali na n a jtru d ­
niejszych odcinkach 3.416 
dniówek, ale n ie  rządzą. N ie 
są członkam i s ta tu tow ym i.

RedzicieSs-ta treska 
czy rodzicielska 
lekkomyślność

\  I  A R Y S IA  M łynarska zga -  
■‘-''-I- dza się „ tak, tak, trzeba  
zapisać się na członka statu­
towego“ . Ksenio jest tego sa­
mego zdania. In n i natom iast 
py ta ją  „po co“  i tłumaczą „czy  
ja  w iem  jak  m i się życie u ło ­
ży, nie warto  się przed w o j ­
skiem lub zamążpójściem ze 
spółdzielnią wiązać". D ysku­
sja  z n im i nie jest trudna, a r­
gum enty, że p o w in n i nie t y l ­
ko pracować, lecz także k ie ro ­
wać spółdzielczą gospodarką 
ła tw o  tra fia ją  im  do przekona­
nia. Uczuciowo zw iązani są 
ze spółdzielnią, czteroletn ią 
pracą. M yśl o w stąp ieniu w  
spółdzielcze szeregi jest bardzo 
b liska  dla w ie lu  m łodych. M i­
mo to wypow iedzi ich są po­
wściągliwe i świadczą, że opo­
ry  przeciw wstępowaniu m ło ­
dych do spółdzielni tk w ią  ko­
rzeniam i poza chęciam i m ło ­
dych.

Na zebraniu ZM P Stasia 
M adejówna opowiedziała z du­
mą o swoich 191 przepracowa­
nych dniówkach. Zobowiązała 
się przepracować w  roku bie­
żącym 300. Stasia n ie  jest 
członkiem spółdzielni.

— I  po co? Pracuję, to w y ­
starczy, a do rządzenia w  spół­
dzielni jest Topór. Nam zresz­
tą wszystko jedno kto rządzi, 
Topór czy M łynarsk i.  Niech 
sobie rządzi k to chce —  ta k  
ustawia swój stosunek do 
spółdzielni, matka Stasi. Zofia  
Madejowa. Niestety, w  S łupi 
jest w ielu statutowych człon­
ków, którym  wszystko jedno 
kto rządzi. Dla których spół­
dzielnia nie jest wspólnym  do­
brem, serdeczną sprawą wszy­
stkich razem i każdego posz­
czególnego członka, przedm io­
tem troski i źródłem radości.

M aria Woś, m atka Henryka 
jest zdenerwowana:

— Nigdy mojemu  chłopcu 
nie pozwolę zapisać się do 
spółdzielni. Dość się sama na- 
harowałam , moje chłopaki m u­
szą mieć lepiej. Póki jest 
przed wojskiem, to niech tam  
trochę do pracy tę spółdzielni 
pochodzi, zawsze zarobi sobie 
parę złotych. A le  po wo jsku  
niech mi z■ miasta do Słupi nie 
wraca. Nie będzie się moje 
dziecko w czarnej robocie mę­
czyć, Gospodarskie syny  ł

có rk i pracują w  mieście, a na­
sze dzieci .—  spółdzielców — 
mają w  ziemi grzebać. I  tak  
dla naszych dość hańby, kiedy
na nich wsiowi  —  „ko łchoźn i­
cy“  wołają. Niech m i  się He­
niek nie waży o zapisaniu do 
spółdzielni myśleć.

M atka Ksenia krzyczy, 4« 
nie pozwoli, aby je j syn p ra ­
cow ał łopatą i  w id ła m i. Jego 
miejsce jest w  mieście.

—- Po to żeśmy spółdzielnię 
założyli,  aby nasze dzieci mo­
gły  iść do m iasta na le kk i  
chleb.

Może is to tn ie  o ten le k k i 
chleb chodziło o jcu Ksenia 
k ie dy  spółdzielnię organizo­
w a ł. Faktem  jest, że n igdy nie 
p rzyk ład a ł się zbytn io  do p ra­
cy na wspólnym . A  jego teo­
r ia  propagowania spółdzielczo­
ści jest także znamienna. M ły ­
na rsk i dowodzi, że państwo 
pow inno tw orzyć spółdzielnie 
propagandowe. W  pow. bu­
sk im  taką spółdzielnią pow in ­
na być S łupia. Spółdzielnie 
te  pow in ny  otrzym ać na koszt 
państwa wzorowo w ybudow a­
ne osiedla, d ługoterm inow e 
k re d y ty  i subwencje, k tóre 
m og łyby uczynić od razu i bez 
w y s iłk u  spółdzielców zamoż­
nym i. Napełnione przez państ­
wo wsze lk im  dobrem kom ory, 
o tw ie ra łb y  spółdzielca nie ty l­
ko by z n ich korzystać, lecz 
także by  wzbudzać podziw 1 
zazdrość wycieczek ze w s i in ­
dyw idua lnych . A  poza tym  
należy budować przede wszy­
s tk im  domy a nie obory.

—  Lepiej budować obory — 
odpowiada Topór i  dodaje — 
M łynarsk i  chciałby, aby pań­
stwo jednych spółdzielców 
wsadziło na. malowane sanie, 
a innym  kazało iść piechotą. 
Nie wszyscy tak po jm u ją  so­
cja lizm.

13 martwych dusz
IV  A  L IŚ C IE  członków spół- 
i  '  dz ie ln i p ro dukcy jne j w  
S łup i zna jdu ją  się 43 nazw i­
ska. 13 członków statutow ych 
te j spó łdzielni nie przepraco­
wało w  bieżącym ro ku  ani 
jednego dnia. 6 ma na swym  
koncie poniżej 100 dm ówek 
obrachunkowych. Wśród
pierwszej trzynas tk i są tacy, 
k tó rzy  n igdy odkąd is tn ie ;e 
spółdzielnia produkcy jna  nie 
p o ja w ili się na wspólnym . 
U praw ia ją  oni poza spółdziel­
n ią  ziemię dziedziczną lub  w v 
dzierżawioną, a do spółdziel­
n i oddali ty lk o  te dzia tk i, k tó ­
re o trzym a li z parcelacji. Ła­
m ali i łam ią bezkarnie s ta tu t 
spółdzielni. M im o że nie p ra ­
cu ją  w  spółdzielni korzysta ją  
ze wspólnego pastw iska dla 
swoich k ró w  i  innych p rz y w i­
le jów .

Propozycja usunięcia Ich ze
spółdzielni spotyka się z obu­
rzeniem.

— Nie można ich. usunąć, io
powiecie nigdy na to nie ze- 
zu-olą — tłum aczy sekretarz 
organ izacji podstawowej W ła­
dysława Matuszewska. Czyż.by 
na „szczeblu pow ia tow ym '“ 
tym , k tó rzy  odpowiadają za 
rozw ój spółdzielczości p ro d u k . 
cy jn e j zależało na cyferkach

w  sprawozdaniach a n i«  na
czystej atmosferze w  spół­
dzie ln i. Bo spółdzie ln i z pew ­
nością wyszłoby na zdrow ie 
wycięcie te j obcej na roś li 
„m a rtw y c h  dusz“ .

Wychowanie
spółdzielców

T T 7 IE L U  gości odwiedza S łu - 
* ’  pię przed zebraniem  roz­

liczeniow ym . Przyjeżdżają z 
Pow iatowego Zarządu R o ln i­
c tw a  z POM, z Powiatowego 
i  W ojewódzkiego Zarządu 
ZM P, z prasy i radia. P rzy ­
jem nie  jest podsumować osią­
gnięcia, p rzy jem n ie  s tw ie r­
dzić, że dn iów ka obrachunko­
w a będzie niem ała, pochw alić 
zarząd i m łodzież, napisać w  
sprawozdaniu i a rtyku le , że 
spółdzie ln ia w  S łup i to dobra 
spółdzielnia, i  powrócić do 
W arszawy, K ie lc  czy Buska z 
poczuciem spełnionego obo­
w iązku. A  w  spółdzielni zosta­
je  23 zetempowców w ierzą­
cych w  je j rozw ój i  osobiste 
w  n ie j perspektyw y, ale nie 
um ie jących natchnąć tą w ia rą  
rodziców. Pozostanie Wosio- 
wa i Madejowa, k tó re  nie ro ­
zum ieją, że spółdzielnia to 
sprawa dobrobytu i szczęścia : 
ich  i ich dzieci. Pozostanie ! 
trzynaście m artw ych  dusz i ' 
atmosfera, obojętności wokół 
spraw spółdzielczych, atmosfe­
ra  obcości, wyrażona przez ; 
jednego spółdzielcę słowam i 
„n iech  się tam o spółdzielnię 
rząd m artw i" .

Trzeba skw itow ać dobry 
rozw ój gospodarczy spółdzielni 
w  S łupi, ale trzeba pomóc tym  
wszystkim , k tó rzy  „rozum ie ją  
socja lizm “  w  w ychow yw an iu  j 
członków spółdzielni.

S ta lin  uczy: „...błędem by- j 
loby sądzie, że członkowie k o ł­
chozów już  się przeistoczyli w  
socjalistów. Nie, trzeba będzie 
jeszcze dużo popracować nad 
tym , żeby przerobić chłopa 
kołchoźnika, urobić jego psy­
chikę indyw idualistyczną i 
zrobić zeń prawdziwego czło­
w ieka  pracy społeczeństwa 
socjalistycznego“ .

Ta w ie lka  praca m usi 
być wykpnana przez wszyst­
kich, którzy za rozwój spół­
dzie ln i w  S łupi odpowiadają. 
Pomocnikiem w  nie j może być 
młodzież ' zetempowska. Po­
w inn iśm y ty lko  nauczyć ją 
walczyć o swoją przyszłość i 
przyszłość swojej spółdzielni.

H A L IN A  DUDOW A

Jrzygotowania io V Światowego
Festiwalu M ło lzieży i Studentów

E l im is m e fe  
m łodych m uzyków  

w  B u łg arii
SO FIA. W  S o fii rozpoczęły się

pierwsze e lim inac je  d la  kandy­
datów na uczestników V  Ś w ia­
towego Festiw a lu M łodzieży w  
Warszawie. W e lim inacjach tych 
zorganizowanych przez M in is te r 
stwo K u ltu ry  i KC D ym itrow o- 
wskiego Zw iązku M łodzieży L u ­
dowej, weźmie udzia ł 258 chłop 
eów i  dziewcząt: śpiewaków 
pianistów, skrzypków , w io lo n ­
czelistów, k la rnecis tów  i  in.

W skład ju ry  wchodzą pro fe­
sorowie szkół muzycznych i  w y  
b itn i artyśc i bułgarscy.

Abyśmy mogli powiedzieć swemu sarnięta 
— ładnie przeżyliśmy )

Aresztowanie 
komitetu festiwalu 
w Niemczech zach.

B E R LIN . Jak donosi agencj: 
ADN, w  niedziele 30 styczni:: 
br. aresztowani zosta li w  Biele- 
ie ld członkowie prezydium  za 
jhodnio-niem ieckiego kom ite t: 
festiwalowego, k tó re  obradowa­
ło nad przygotow aniam i do u- 
działu w  V  Ś w iatow ym  Festi­
wa lu M łodzieży i S tudentów  w 
Warszawie. P o lic ja  bońska za­
kom unikowała dopiero we śro­
dę, że aresztowanie nastąpiło ? 
iow odu rzekomego „zagrożeni: 
bezpieczeństwa państwa“ .

Zakończenie 
festiwali! filmów 

n emiecklch w ZSRA
M O SKW A. W Zw iązku Ra- 

j dzieckim  zakończył się fes tiw a l 
| f ilm ó w  niem ieckich. W samej 
: ty lk o  M oskw ie obejrzało je  
przeszło m ilion  w idzów . W księ- 

! gach pam iątkowych wyłożonych 
; w poczekalniach kinow ych w ie- 
' lu w idzów  wpisa ło  swoje w ra ­
żenia z tak ich  f ilm ó w  ja k : „N a 
barykadach Ham burga“ , „N ie ­
bezpieczny ładunek“ , „L u d w ik  
van Beethoven“ , a przede wszy­
stk im  z film u  „E rn s t Thael- 
raann syn sw o je j k lasy“ . L u ­
dzie radzieccy składają serdecz­
ne życzenia film ow com  NRD, 
którzy swą pracą twórczą przy­
czynia ją się do wzmożenia w a l­
k i o zjednoczone, niezależne, 
pokojowe i  demokratyczne 
Niemcy.

„Przygoda w  ta jdze" barw 
Na zdjęciu:

^ ¡ ( ■ 1

ny f i lm  produkc j i  radzieckiej,  
scena z f i lm u.

F o to . C A F

Nie tk w ię  w  Waszej pracy
1 nie  ogarn iam  je j szerzej, ale
mam mocno niepokojące w ra­
żenia.

N a jisto tn ie jsze w  tych w ra ­
żeniach jest, jakoby do orga­
n izacji naszej m łodzieży zaczę­
ła się przesączać nuda.

Obłożyliście się problem am i 
i powagą —- że tak  powiem — 
obłożnie. Ciężaru urzędowości, 
sztywnych ram  nie w y trzy mu- 

! .je już  Wasza młodzieńczość.
Odnoszę wrażenie, że prga- 

1 ńizację . ra tu je  ciągle dopływ  
| świeżej k rw i. M łodzieńczym i 
j zryw am i, zapalnie pracuje 
każdy nowowstępujący roczn ik 
ZMP. W yżywa się na zebra- 

! niach , w dyskusjach, refera- 
I tach. akcjach, kampaniach, za- 
; daniach bojowych. A le  tam, 
i gdzie są ty lk o  dyskusje, refe- 
] ra ty , akcje, kam panie i zada- 
j nia bojowe, tam wcześniej czy 
j później powstaje niedosyt i — 
j znużenie. M łodzież szuka roż- ■ 

maitosci i pełni wyżycia się 
| w  najlepszym tego słowa zna­
czeniu. Toć dążąc do kom uniz­
mu, dążymy w  gruncie rzeczy 
do pe łn i życia.

Sami w idz ic ie  tę nudnawą 
szarówkę i próbujecie ratować 
się zabawami, N ie by ło  zabaw 
— teraz są. Nie, to  ty lk o  „p la ­
ster na aster“  ja k  m aw ia ł je­
den z moich bohaterów. Sza­
rów ka pozostanie,. przerywana 
od czasu do czasu zabawami, 
k tóre poszarzeją.

A  przecież po tra fic ie  praco­
wać z radością, w yryw a jąc  się 
do ciężkie j roboty ja k  na za­
bawę. K iedy? Wtedy, gdy tę 
prace sami sobie wybieracie, 
k iedy  czujecie się za n ią  od­
pow iedzia ln i, k iedy daje Wam 
zadowolenie, poczucie w łasne- 

‘ go rozwoju...
Tu dochodzim y do n a jtru d ­

niejszej sprawy. Jak pogodzić 
ruch m asowy w  określonym  
k ie run ku  z mnogością zainte­
resowań, pragnień, chceń? Jak 
pogodzić osobiste, in dyw idu a l­
ne ze zbiorowym , swobodę 
z dyscypliną?

K iedy  byłem  w  B erlin ie , 
spotkałem  się z tow. Rennem, 
k tó ry  dowodził batalionem  
Thaelm anna pod M adrytem  i 
ten opow iadał o anarchistach...

Otóż ci prości ludzie, którzy 
p o tra f ili walczyć bohatersko, 
po lityczn ie w ie lk ie  dzieci, bę­
dące często igraszką w  ręku 
w ytraw nych  demagogów, na­
ro b ili pom im o bohaterstwa 
w ięcej szkody n iż  pożytku 
i  zostali w  końcu zdziesiątko­
w ani. Z ab ił ich  indyw idua lizm  
doprowadzony do absurdu.

A le  w ybuja łość metod pla­
now ania 1 k ie row ania  zabija 
in ic ja tyw ę, zapał, duszę orga­
n izac ji m łodzieżowej. Należa­
łoby w ięc życzyć sobie m aksy­
m aln ie  m ożliw e j swobody dla 
każdego zespołu, aby s,ię czuł 
gospodarzem na swoim  tere­
nie.

Z jednym  przykładem  tak ie j 
samorzutnej próby zetknąłem  
się kiedyś w  pracy TPD. M ło ­
dzież św ie tlicy  jednej ze szkół 
warszawskich założyła stocz­
nię, zbudowała ka ja k i i  w  cza­
sie w akac ji le tn ich  odbyła 
sp ływ , przez Pojezierze M azur­
skie. N ie będę opow iadał ja k  
piękne m ie li łato. Program  na­
stępnego lata, to  sp ływ  W ar­
szawa —  Szczecin, ale już  z 
krypą, k tó ra  p łynęła za n im i, a 
na k tó re j była kuchnia,, o rk ie ­
stra i rada artystyczna. Bo 
spływając chcie li już  nie ty lk o  
brać przygodę i  zdrow ie ale 
chcie li dawać. D aw ali więc 
nadbrzeżnym w ioskom  wieczo-

I G O R  N E W E R L Y

. ra m i żywą gazetkę, gawędę, 
występy swoich artystów , 
śpiew i muzykę.

Ciągnęło ich jednak wciąż 
na M azury, po k tó rych  pozo­
s ta ły  w  pam ięci n ie  ty lk o  cu­
downe jez iora i lasy ale i po­
ważna sprawa ludności m a­
zursk ie j. W  czasie w a kac ji z i­
m owych po jechali w ięc do 
O lsztyna, do ku ra to riu m .

„W iemy, że odwetowcy z za­
granicy podburzają tutejszą 
ludność. Jak i jest teren n a j­
trudnie jszy?

—  Wojnowo.
■— Proszę nas tam skiero­

wać.
— Dajcie spokój, nie pora­

dzicie sobie!
—  Poradzimy“ .
I  słowa do trzym a li. Do te j 

w iosk i, gdzie ciągle m ówiono
0 ku ltu rze  po lskie j, ale je j nie 
pokazywano, przyszli z p ięk ­
nym  słowem i pieśnią polską, 
z w ystaw ą o odbudowie W ar­
szawy, z całą młodzieńczą 
życzliwością i rozruszali, roz­
śp iew ali w ieś mazurską. M a­
zurzy chętnie śpiewają, ale po 
domach. A  oto po tych spotka­
niach zaczęli śpiewać na u licy  
czego się nauczyli od warsza­
w iaków .

M ija  zima, nadchodzi la to  
trzeciego roku  prgcy te j d ru ­
żyny ka jakow e j. Chociaż już  
pokończyli szkołę, poszli na 
stud ia albo do pracy, jednak 
wciąż trzym ają  się razem i 
“  okresie le tn im  Irządza  ją  
w spó lny o d ó z  z młodzieżą ma­
zurską na terenie un iw ersyte­
tu  ludowego. N ie  będę się 
w daw a ł w  wyszczególnienia, 
co znów w z ię li a co da li, bo 
tego sami możecie się dom y­
ślić.

Dalszy etap: w  g rudn iu  
zw racają się do loka to rów  
spółdzie ln i m ieszkaniowej z 
wezwaniem :

—  „ Chcemy pięćdziesięcioro 
dzieci mazurskich zaprosić na 
wakacje zimowe do Warsza­
wy. K tó ra  rodzina weźmie  
dziecko mazurskie do siebie?" 
Zam iast pięćdziesięciu, zgłosi­
ło  się dw ieście rodzin. O rgani­
zatorzy b y li zaskoczeni, bo to 
przecież k ło po t z cudzym 
dzieckiem  i  odpowiedzialność
1 koszt w yżyw ien ia  przez dwa 
tygodnie... A  jednak lu dz i do­
b re j w o li i  mądrego serca zna­
lazło  się cztery razy w ięcej niż 
w ynosiło  zapotrzebowanie. W 
w y n ik u  tego dzieci m azurskie 
m ia ły  piękne wakacje w  W ar­
szawie pod opieką p rzyb ra ­
nych  cio tek i w u jków , poznały 
stolicę, w raz z dziećm i W ar­
szawy by ły  na choince u p re ­
m iera.

O djechały obdarowane książ­
kam i. Oczywiście powstała 
przyjaźń, kon takty , korespon­
dencja i —  pięćdziesięciu pro­
pagatorów  słusznej spraw y w  
terenie.

M im o w o li nasuwa się uw a­
ga, że jednak nie w yko rzystu ­
jem y w  całej pe łn i dobre j w o li 
społeczeństwa, wszystkich re ­
zerw  ludzkich . W szystko chce­
m y rob ić  według usta lonych 
schematów i norm , s iłam i w y ­
próbowanych organizatorów, 
zawodowo nie jako, za p ien ią­
dze na ten cel przeznaczone. 
Tymczasem ja k iś  bezim ienny 
zespół — ba czy ty lk o  jeden 
jest taki? —  pracuje la ta  całe 
z zapałem, pracuje rzetelnie, 
z w łasne j w o li, bez żadnego 
nakazu, bez żadnej pomocy.

Mam  wrażenie, te  naprawdę 
n ie  m ają oni czasu ile trzeba, 
d la  siebie, na życie osobiste, na 
przeżywanie k u ltu ry  i sztuki.

To są rzeczy straszne, pro­
wadzące do zubożenia ducho­
wego — jak iś  niedowład k u ltu ­
ra lny, niedosyt własnego ży­
cia. które nasiąka w  końcu 
kwasem goryczy, kurczy się, 
zasklepia i w idz im y już  nie 
typ  społecznika, nie rew olu­
cjonistę. ale jakiegoś sekcia- 
rza. „p raktyku jącego“  socja­
lizm  czy ja k  to nazwać ina­
czej.

Zagadnienie niezm iernej wa­
gi. N ależr jo zbadać dokład­
nie. i jeśli są, jak przypusz­
czam. chorzy, to wszystkich 
zapadłych na przedwczesny 
uw iąd m usim y natychm iast ‘ 
ratować. Dać możność nauki, 
dać jm  nowe, odświeżające 
w a run k i pracv W szystko co 
zdobyli w ZM P — rutyna o r­
ganizacyjna. poczucie dyscy­
p liny. unrejetność gospodaro­
wania z kalendarzem i planem 
w  ręku — to są wartości bar­
dzo cenne, które przydadzą się 
zawsze i wszędzie. A le  star- 
czość, ale be z namiętność n a  
mogą istnieć w  organ izacji, 
m łodzieżowej.

...W arto byłoby również za­
stanowić się nad tym , czy mo­
ralność kom unistyczna jest 
ca łkow ic ie  nowa. pod każdym 
względem inna. W  dziedzinie 
k u ltu ry  uznajemy, że zaczęła 
się ona nie 7 listopada ani 22 
lipca, że z tego co i»tł>ia'o 
przedtem, p rzy jm u jem y wszy­
s tk ie  wartości postępowe, 
szlachetne, pomocne człow ie­
kow i w  walce z nędzą i wyzy­
skiem, w  walce o spraw iedli­
wość społeczną.

...Rozumiemy, że na to, a ty  
krzew ić  k u ltu rę  fizyczną trze­
ba mieć kw a lifika c je , trzeba 
mieć studia czteroletnie, dy­
plom i uzdolnienie, ale żeby 
krzew ić  ku ltu rę  duchową, że­
by wychowyw ać człowieka, to 
ju ż  tak  każdy po tra fi?

Ze wszystkich zawodów dia 
m nie  osobiście na jbardzie j po­
ciągającym , . najszczytniejszym  
Jest powołanie budowniczego, 
lekarza, sędziego i wychowaw­
cy. W ychow awcy nie  ty lk o  
dziecka, nie ty lk o  w  szkołach 
i domach dziecka, ale także w  
szerszym znaczeniu.

Powstaje nowy zawód, nowy 
typ  wychowawcy. Żebym m ia ł 
czas na uzyskanie dokładnych 
liczb, to  bym  Was ustrze li! 
astronomiczną cy frą  domów 
k u ltu ry , św ietlic , dom ów m ło­
dego robotn ika i k lubów, jak i«  
w  te j c h w ili posiadamy.

Słyszałem, że CRZZ,  ż« 
zw iązk i posiadają 18 tysięcy 
św ietlic . W tak im  razie liczba 
tego ro d za ju  p lacó w ek ku ltu  
ra lnych w  ogóle mus! w  Hraju 
wynosić co na jm n ie j 100 ty ­
sięcy. Oczywiście połowa to 
„ lip a " :  są pieniądze, są insty­
tucje , ale nie ma odpowiednich 
ludzi. Druga połowa jako tako 
pracuje, ale pracując jako  tako 
przekracza najśmielsze przed­
w ojenne m arzenia ośw ia to w ­
ców. Słowem, w  te j c h w ili po­
trzebna jest arm ia co na jm n ie j 
stu tysięcy ludzi, stu tysięcy 
wychowawców społeczeństwa, 
wychowawców o w ie lostron­
nych uzdolnieniach i studiach.

Drodzy towarzysze! Uchwa­
liliś m y  Konstytucję  Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, aby 
Ją w  całej pełni urzeczywist­
n ić  — a to  jest zadanie na ca­
łe  pokolenie.

Bohdan E j m o n t

' M Ł O D Z I E Ż  Z  „N A D Z IE I"
żantm  zapadła ostateczna 

decyzja, że Łagów będzie m ie j­
scem zdjęć plenerowych do 
„Nadzie i“ , było niemało k ło ­
potów ze znalezieniem odpo­
wiedniego miejsca. K ie ro w ­
n ik  p rodukc ji Zygm unt Szynd­
le r  parę miesięcy jeździł po 
całej Polsce, aby natknąć się 
wreszcie po w ie lu  poszukiwa­
niach na ten ośrodek.

Scenariusz, którego autorem 
jest Jerzy Pomianowski. opo­
w iada o ostatnich dniach m i­
n ione j w o jny w  jednym  z n ie . 
m ieckich  miasteczek L yx . W 
m iasteczku tym , położonym 
m iędzy dwoma jezioram i, za­
trzym a ł się po lski bata lion sa­
n ita rny . W  starym  zamku zor­
ganizowano szpita l połowy. 
Przez miasteczko przechodzą 
w racający z h itle row skich  o- 
bozów Polacy, A ng licy, Czesi, 
Francuzi, Rosjanie, W łosi, Cy. 
ganię. Przechodzą przez. Lyx  
wracający z oflagu A m eryka­
nie. Spotykają się ludzie o 
różnych charakterach i  poglą­
dach. Łączy ich wszj-stkich 
■wspólnie przebyte cierpienie w 
h itle row sk ich  obozach, łączy 
ich  teraz wspóln ie przeżywa­
na pierwsza godzina wo lno­
ści.

W  pobliżu miasteczka, w  la ­
sach, pozostała odcięta za 
frontem  h itle row ska dyw iz ja  
pancerna. Jedyna droga dla 
te j d y w iz ji prowadziła przez 
L y x . Jak toczyć się będzie ak­
cja  — zobaczymy na ekranie.

Położenie Łagowa Lubuskie­
go pasuje wprost idealnie do 
wym ogów scenariusza. M ia ­
steczko leży między dwoma 
p ięknym i jezioram i wśród la ­
sów, jest w  n im  stary, zabyt­
kow y zamek z wysoką basztą 
— czyli są podstawowe ele­
m enty, wśród k tó rych  rbzgry- 
wa się akcja. B raku je  ty lk o  
rynku , na k tó rym  rozgrywa 
się większość scen zbiorowych 
przyszłego film u . Dzięki pracy 
m łodych p iastyków  z Akade­
m ii Sztuk P lastycznych z 
K rakow a  i W arszawy, powstał 
Vięc rynek z fontanną, po ja ­

w iły  się niem ieckie rek lam y i 
napisy, ru in y  i  spalone domy, 
wreszcie radzieckie frontowe 
drogowskazy. Zaw is ł na pręd- 
ce nam alowany na jak ie jś  de­
sce napis: „Kom enda W ojsko­
wa m iasta L y x “ .

G łów ne ro le  zostały pow ie­
rzone aktorom . Zobaczymy 
więc w  przyszłym  f ilm ie  K ry ­
stynę Kam ieńska, M arka Józe. 
fowicza, Jadw igę Chojnacką, 
S tan isława M iku lsk iego  i  In ­
nych. A le  skąd wziąć a rty ­
stów  do epizodów? W ykonaw ­
cami tych m niejszych ró l w  
żadnym w ypadku  nie m ogli 
hyć z w y k li sta tyśc i a skąd 
wziąć ponad 100 aktorów? W 
końcu zagadnienie to  zostało 
rozwiązane w  sposób nie p ra k ­
tykow any jesz-cze w  nasz3'ch 
film ach. Zaangażowano m ło ­
dzież ze szkól akto rsk ich . Z 
trzech istn ie jących sz.kól ak ­
torskich: w  W arszawie, Łodzi 
i K rakow ie , dobierano wśród 
przyszłych akto rów : „F rancu­
zów“ , „W łochów“ , „Cyganów“ , 
„A n g likó w “  itp,

Z początkiem lipca zjechała 
do Łagowa cała młodzież a k ­
torska, p lastycy b y li już na 
m iejscu i pracowali. Pierwszą 
pracą, jaką otrz.ymali studen­
ci szkół aktorskich było tzw. 
„oswojenie kostium ów“ . W  ten 
sposób po ja w ili się na ulicach 
Łagowa, w łaściw ie na ulicach 
miasteczka L.yx, ludzie prze­
różnych narodowości, między 
k tó rym i spotykało się często 
polskich żołnierzy z orzełkami 
kościuszkowców na czapkach. 
M łodzi aktorzy m ie li teraz 
przed sobą jedyne ważne za­
danie — ja k  najswobodniej 
poczuć się w  powierzonych im  
kostiumach.

K ie row n ic tw o  p rodukc ji 
„Nadzie i“  bardzo dobrze za­
ła tw iło  zakwaterowanie’ i  w y ­
żyw ienie d la  całej ekipy. W 
Łagowie zostały wykupione 
wszystkie miejsca w  domach 
wczasowych. Zam ieszkali w  
nich pracownicy techniczni e. 
k ipy, studenci, aktorzy, rea li­
zatorzy. ¡Sprowadzono specjal­

nie do Łagowa lekarza, k tó ry  
dbał o zdrow ie załogi. K ie ro w ­
n ic tw o zatroszczyło się też o 
ro z ry w k i d ia  ekipy, organizu­
jąc w  m ie jscow ym  k in ie  p ro­
jekcje  co ciekawszych film ó w , 
po k tó rych  odbyw ały się dy ­
skusje. M iodzież jednak od ra- 
7.u zaczęła sama prze jaw iać 
in ic ja tyw ę, zaczynał się radzić 
ko lektyw .

B y ł to okres żniw . P a ro kro t­
nie więc organizowano w y jaz­
dy do sąsiednich PG R-ów  i po­
magano na polu p rzy żniwach. 
Urządzano polowania na s ton . 
kę ziemniaczaną. M iejscowa 
ludność coraz bardzie j in tere­
sowała się życiem ekipy. Część 
ludności bra ła  zresztą bezpo­
średnio udzia ł w  pracy ekipy 
w  charakterze statystów.

Ponieważ w  zdjęciach do 
„N adzie i“  b ra li udzia ł żołnie­
rze, przebyw ający w  pobliżu 
na le tn im  obozie, m łodzież stu­
dencka szybko nawiązała z 
n im i kon ta k t i  ju ż  za parę 
dn i odby ł się W jednostce w o j­
skow ej pierwszy koncert z u - 
działem świeżo zorganizowa­
nego przez studentów chóru.

Co tydzień, to ju ż  praw ie 
stało się tradycją , w  w ie lk ie j 
sali w ie jsk ie j gospody urządza, 
no wieczornice. Tem atam i w ie ­
czornic b y ły  przeważni« dow ­
cipne satyryczne u tw o ry  (p i­
sane ko lektyw n ie) na tem aty 
życia i  pracy ekipy. Szkoły 
aktorskie współzawodniczyły 
ze sobą o poziom i  jakość a r­
tystyczną wieczornic, przygo­
towywanych ko le jno zawsze 
przez jedna ze szkół.

Z każdym  dniem  pobytu 
młodzieży w  Łagowie wyczu­
wało się ja k  rósł ko lektyw , 
jak  rosła świadomość, że wiele 
zależy od nas samych, aby 
przebieg pracy nad „Nadzie­
ją" szedł pomyślnie. To ko­
lektywne życie ek ipy n iew ąt­
p liw ie  bardzo pomagało przy 
pracy na pianie. M łodzież ak­
torska szybko zorientowała się 
1 zrozum iała tok  pracy ekipy 
film ow e j w  trudnych  w arun­
kach plenerowych.

Najw iększa trudnością do 
pokonania w  Łagowie byia po­
goda. W dodatku akcja f ilm u  
rozgrywa się w  przeciągu czte­
rech godzin, a w ięc operator 
W ładysław  Forbert m ia ł n ie­
m ało kłopotu, aby wszystkie 
sceny u trzym ać w  jednako­
w ym  m nie j w ięcej ośw ietleniu 
słonecznym. W tak ich  w arun­
kach wszystko należało uzgad­
niać i decydować b łyskaw icz­
nie na m iejscu, a cała ekipa 
m usiała wciąż żyć w  pogoto­
w iu. Dzień pracy przy „N a­
dziei“  zaczynał się (chociaż to 
może dziw nie brzmieć) w  zasa­
dzie wieczorem. Realizatorzy 
film u , w  czasie gdy wszyscy 
zasiadali w  „S karbow cu“  do 
ko lac ji, odbyw ali naradę nad 
następnym dniem pracy, usta­
la jąc jego szczegółowy plan.

Po k o la c ji każdy z członków 
ekipy, wychodząc z jada ln i 
sprawdzał czy jest jego nazw i­
sko na plan ie  zajęć i  o k tó re j 
godzinie ma wyznaczoną cha­
rakteryzację  oraz godzinę od­
jazdu m otorów ki.

Miejsce, gdzie m ia ły  odby­
wać się dziś zdjęcia było  od­
ległe od Łagowa o jakieś 
2— 3 km. Pęd m oto rów k i i  po­
ranna mgia szybko orzeźwiały 
n iektóre zaspane twarze 1 oto 
po c h w ili około 200 osób zna j­
dowało się już  „na przepra­
w ie “ . (Taką nazwę bowiem do­
stało miejsce dzisiejszej akcji).

Zaczyna się praca. Asystenci 
reżysera pod k ie row n ic tw em  J. 
Rybko-wskiego u s ta w ia li grupy 
ludzi, dając im  konkre tne za­
danie, np. w  grupie W łochów 
kończyło się pranie, Czesi p a li­
l i  ognisko, tu  znów parę osób 
zajętych było  pieczeniem k u r­
czaka, tam  budowano p ro w i­
zoryczny nam io t z koców i g - 
łęzi, rybak z A ng lik iem  stojąc 
na przystan i ło w ili ryby . Przy 
m ikro fon ie  I I  reż. Tadeusz Ma- 
karczyńSki. Z głośnika padają 
wskazówki d la  statystów. 
Z w ie rzyński z „e lek tronam i" 
(tak nazwano grupę ośw ietle­
niowców) ustaw ia re flek to ry .

N ite c k i porozumiewa się r. do­
wódcam i czołgów, k tó re  dziś 
znalazły się w  charakterze ak ­
torów . I I  operator M ieczy­
s ław  J-ahoda sprawdza usta­
w ien ie kam ery na szynach. 
Dobiega w a rko t m otoru — to 
część „e lek tronów “  niedaleko 
pod lasem próbu je agregat — 
źródło prądu potrzebne do o- 
św ietlen ia  i  do uruchom ienia 
kem  ery. Agregat s to i zazwy­
czaj dale j od miejsca zdjęć, 
gdyż w a rko t jego m otoru prze­
szkadzałby przy  zdjęciach 
'dźwiękowych, podczas których 
na plan ie obowiązuje bez­
względna cisza.

—  Uwaga próba —■ za­
brzm ia ło  w  g łośn iku i  oto no­
sze, na k tó rych  leży W ałek są 
niesione z przystan i na brzeg, 
obok nich idzie Anna, do no­
szy podbiega paru  chłopców, 
w raz z n im i biegnie ku  no­
szom m łoda w łoska dziewczy­
na. Sanitariusze niosą teraz 
nosze m ija ją c  grupę W łochów 
przy namiocie, potem grupa 
Czechów odryw a słą od ogni­
ska i  idzie w  k ie ru n ku  ra n ­
nego. Nosze m ija ją  też dziew­
czynę, k tó ra  niesie naręczo su­
chych gałęzi do ogniska, tu 
znów pochyla się nad noszami 
k ilk u  Cyganów,, aż wreszcie 
sanitariusze s taw ia ją  nosze. 
Obok W alka p rzyk lęka  A nna 1 
na w a rko t czołgów i  w ystrza­
łó w  arm atn ich odwraca gło­
wę w  k ie ru n ku  lasu, skąd w i­
dzim y zbliżające czołgi. Na 
czołgach siedzą radzieccy żoł­
nierze, a różnojęzyczna tłu m  
biegnie na ich  spotkanie.

—  Stop — słyszym y z me­
gafonu. Po om ówieniu popra­
wek ten sam głos kom u n iku ­
je: —  Uwaga. Wszyscy na 
swoje miejsca, powtarzam y 
próbę. Reż. R y b k o w tk i w  m ię ­
dzyczasie dawał ostatn ie wska­
zów ki aktorom , a operator 
Forbert „e lek tronom “ . Posta­
w iono w  czasie te j p rzerw y 
parę re fle k to rów  o dziwnych 
nazwach, ja k  „cha ja“ , „d y ­
cha", „ łu k “  i  inne. Ustawiono 
w ie lką  blendę. B lenda to coś

w  rodzaju w ie lk iego lus tra  
U m ożliw ia ona słoneczne o- 
św ietlen ie w  tych miejscach, 
gdzie w  te j c h w ili jest cień.

— Uwaga, wszyscy gotow i —■
— Zaczynamy próbę.
W  tej c h w ili jednak I I  ope­

ra to r zauważa stado k ró w  w y ­
chodzące z lasu w prost na 
plan. K toś biegnie na sk ra j la ­
su, uzgadnia, że tak  powiem, 
z k row am i ich  k ie runek i  
wówczas zaczyna się próba. 
Tym  razem wszystko poszło 
dobrze. Jeszcze parę wskazó­
w ek —  i  p lan  do zdjęcia go­
towy.

A le  n iestety — do zdjęcia 
n ie  gotowe jest... słońce i  oto 
zaczyna się czekanie na tzw. 
„d z iu ry "  wśród chm ur.

A le  dziś na szczęście dz iu r 
na nieb ie sporo.

—  Uwaga, proszę przygoto­
wać się do zdjęcia! Z w ie rzyń ­
sk i podnosząc słuchawkę te le ­
fonu m ów i: „Proszę w łączyć 
agregat“ . Po c h w ili rusza w  
lasku prądnica. „Jestem go­
tów " —  m ów i Z w ie rzyński. — 
„Z apa l“  —  odpowiada Forbert. 
Rozlega się gw izdek Z w ie rzyń ­
skiego i  re fle k to ry  zaczynają 
się żarzyć. A k to rz y  są już  na 
swoich miejscach.

—  Uwaga, p lan gotów —
— K am era —
—  Gotow« —
Z kab in y  dźw iękow ej przez 

g łośn ik pada k ró tk ie : „Ł ą ­
czyć“ . Suchy trzask klapsa, na 
k tó rym  w idn ie je : „Nadzie ja 
580“ . Nosze z W ałk iem  rusza­
ją. Równocześnie rusza wózek 
s kam erą jadać bezszelestnie 
po szynach. 580 —  to num er 
ko le jn y  klapsa. 580 —  to cy­
fra  m ów iąca o d ług ich  dniach 
wytężonej pracy całej ekipy 
film o w e j. Zdjęcie skończone.

—  Proszę wszystkich na 
swojo m iejsca — pada z me­
gafonu.

— Pow tarzam y! i j., i

A utor, s k to r  tamowy  ł  te a tra ln y  
odtworzą w  f ilm ie  „O peracjo N a ­
dzie ja* ro lę pilo ta radzieckiego 
Piett,

K iedy  się zw ie rza li ze swo­
ich k łopo tów  finansowych, 
dz iw iłem  się, czemu nie idą do 
Zarządu Głównego ZMP. Ra­
dziłem, aby się uda li do ta­
k ich  a ta k ic h  towarzyszy, a ci 
z pewnością znajdą w łaściw ą 
form ę pomocy.

„N ie  prosicie o k redyt  — 
nalegałem — macie za sobą 
kawał ładnej roboty, dostanie­
cie na pewno. B a li się.

Przyślą nam instruktora, a 
ten nie w i  domo, czy się zna 
na rzeczy. Wszystko będzie 
ofic jalne  i  już nie będziemy 
u siebie".

To bardzo znamienne.
A  ja k  jest z aktyw em  k ie ­

rowniczym ?
Znów nie mam pełnego ob­

razu — same przypadkowe
spotkania i wrażenia.

N iektóre w ypad ły  przygnę­
biająco. Spotykałem  a k ty w i­
stów, porządnych 1 m ądrych 
chłopaków —  o spojrzeniu u- 
męczonych m in is trów .

K iedy w  ustro ju  kap ita lis ty ­
cznym uchwala się tę czy inną 
konstytucję, wprowadzającą 
nowe ins ty tuc je  i no rm y praw ­
ne, w  niczym  nie naruszając« 
ustro ju  kapitalistycznego, to 
taka konstytuc ja  staje się rze­
czywistością na mocy dekretu 
od dnia tego a tego. Chodzi bo­
w iem  o ins ty tuc je  i norm y 
prawne, a nie o człowieka.

K onsty tuc ja  Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej zm ień:* 
do g runtu  myślenie, odczuwa­
n ie  i bytowanie. Dlatego mo­
że być urzeczyw istn iona w y ­
s iłk iem  całego pokolenia. I to 
jest W asz.program n a c z e ln y !

Nie w iem  kiedy go w ype łn i­
cie. towarzysze, może w  roku 
1975, może w  roku 1985 — to 
n ie  jest ważne. G runt, abyście 
w tedy swemu sumieniu i swo­
im  dzieciom mogli powiedzieć: 
ano, ja k  było  tak  było, aleśmy 
ładnie przeżyli!

*) Z przemówień)» wyglosToneS9 
na I I  Zjeździć ZM P .

ńht  *



W ykonanie planu
za rok 1954 
u j R u m u n ii

B u k a r e s z t , opub likow ano
tu  kom unikat Centralnego U- 
rzędu Statystycznego przy Ra­
dzie M in is trów  Rum uńskie j Re­
p u b lik i Ludow ej o w ykonaniu 
p lanu państw owego na rok 1934.

Plan p rodukcji przemysłowej 
w ykonany został w  100.2%. W

Należy zapewnić wzrost zbiorów zboża 
co najmniej do 10 miliardów pudów rocznie
U c h w a ła  K C  KPZR w  spraw ie  zw iększen ia  produkcji a rtyku łów  hodow lanych

Uzbrojenie czy zjednoczenie

M O SKW A. Jak podawallś-1 mięsa, mleka. Jaj. W  zw iązku z [kresie zwiększenia p rodukc ji
my. w  dnłach 25__31 stycznia br. I tym  zw iększyły się dochody z j a rtyku łó w  hodowlanych. W

K r  K o m u -; tego działu produkcji rolne j, co , 1960 r. sowchoz.y pow inny w y - 
' ! jest doniosłym warunkiem  da l- ; produkować co na jm n ie j 1.8 ra-

nistycznej P a rtii Zw iązku ! g^ego rozwoju hodow li zw ierząt j w ięcej mięsa niż w  1D54 r.,
dzleckiego. Plenum wysłuchało gospodarskich, stanowiących

! własność społeczną.

porównaniu z rakiem  1953 pro- j obradowało Plenum KC Kom u- i  f
ćukcja  przemysłowa wzrosła o
6 ,8 % .

K om unikat stw ierdza, te  w  r o - ,
ku  1954 podjęto poważne k ro k i i referatu N. S. Chruszczów» w 
w  kierunku podniesienia pro- j sprawie zwiększenia produkcji

po 
która

dUW d a S S  ciągu podniosły się | a rtyku łów  hodowlanych i 
topa życiowa i poziom k u ltu -  dyskusji powzięło uchwalę, If ’ opa życiowa i poziom 

ra lny  ludności. Fundusz płac 
robotników  i pracow ników  b iu ­
rowych zw iększył się o 10 %? 
Dochody pieniężne członków 
spółdzielni produkcyjnych wyro­
sły o 27% w  porównaniu z ro­
kiem  1933.

stwierdza m. In.:
K ie ru jąc się nauką w ielkiego 

Lenina o wszechstronnym roz­
woju w ie lkiego przemysłu ma­
s z y n o w e g o  i o e le k try fika c ji 
kra ju , Partia  Komunistyczna na

Uchwała podkreśla, te Plenum 
KC KPZR uznaje, iż obecny po­
ziom rozwoju hodowli, zwłaszcza 
pod względem produktywności 
oraz pod względem ilości zw ie­
rząt — nie zaspokaja zwiększo­
nego zapotrzebowania ludności 
na”  artyku le  hodowlane oraz 
przemysłu lekkiego 1 spożywcze­
go — na surowce. Hodowla zwie-

Przygatoüaiiia di 
w sprawie pokojewego 

wykorzystajb energii atomowej
N o w y  JORK. Jak wiadomo 

fia IX  sesji Z g ro m a d z e n ia  Ogól-

dal uważa za główne zadanie j rząt. stanowiących własność spn- 
dalszy rozwój ciężkiego przemy- i łeczną jest nadal na jbardziej po­
stu stanowiącego trw a łą  podsta- i zostającym w  ty le  działem ro l- 

j wę całej gospodarki narodowej i ] nictwą. Niezadowalający stan tej 
) potęgi obronnej naszej o j- j hodowli należy tłumaczyć prze- 
czyzny oraz źródło nieustanne-1 de wszystkim  faktem , że M m i- 
go wzrostu dobrobytu narodu | sterstwo Rolnictwa ZSRR i M i- 
radzieckiego. Z roku na rok zwię j nisterstwo Sowchozów ZSRR

partyjne.ksza się w  naszym k ra ju  p ro - [ ja k  również organy 
nego NZ uchwalono, że w  sier- ; dukcja m etali, maszyn i energii j radzieckie i rolnicze w ielu obwo- 
pniu br. ma zebrać się konferen- j e lektrycznej, wzrasta w ydobycie , dów. k ra jów  i repub lik  dotych- 
cja m ię d z y n a r o d o w a  w  celu o- J węgla i ropy naftowej. Na bazie i czas nie dokonały rekonstrukc ji 
m ów ienia kw estii pokojowego i nieustannego rozwoju przemy-1 aparatu kierowniczego w  tym  
Wyzyskania energii atomowej. W i stu ciężkiego rozw ija  się także ! niezmiernie ważnym dziale pro- 
rw lązku z_ tym  sekretarz gene- \ przemysł le kk i i spożywczy oraz | dukc ji rolnej.

ro- ! inne gałęzie przemysłu, rozw i- ]ra ln y  ONZ Hammarskjoeld
zesłał zaproszenia na tę konfe- j ja  się nasze w ie lk ie  ro ln ictw o | 
renc.ię do 60 kra jów  będących j socjalistyczne.
członkami ONZ oraz do 24 k ra ­
jó w  nie będących członkami 
ONZ. ,ecz należących do agencji
wyspecjalizowanych ONZ.

Konferencja zebrać się 
Genewie 8 sierpnia br. i potrwa 
około 12 dni.

W okresie, k tó ry  m iną ł od 
wrześniowego Plenum KC KPZR, 
w  ro ln ic tw ie  radzieckim  zaszły 
poważne zmiany, powstały 

ma w  j zbędne w a runk i dalszego 
“ >ł’ tężnego rozwoju

Uchwała podkreśla koniecz­
ność zwiększenia produkcji zbo­
ża. jest to bowiem podstawowy 
warunek dalszego wzrostu pro­
dukc ji zwierzęcej.

A by w  pełni zaspokoić zapo- 
po-1 trzebowanie na zboże — czytamy 

wszystkich I w  uchwale — trzeba w  ciągu 
y ! najbliższych 5 -  6 lat doprowa

\ow a talii slrajknn  
dokeróin 

australijskich
NOW Y JORK. Z Sydney do­

noszą, że w  szeregu portów  A u­
s tra lii trw a  s tra jk  dokerów. 
k tó ry  w ybuch ł na tle  kon flik tu  
w  sprawie pracy w dn i św ią­
teczne.

W M elbourne dokerzy prze­
rw a li pracę na 45 statkach, 
a w Brisbane s tra jku je  prze­
szło 2 tysiące robotn ików  por­
towych.

działów produkcji rolnej. , - , ,
Organizacje partyjne, radzlec- dzić globa ne zbmry zboż do co 

kie i rolnicze poczyniły p ra k - na jm n ie j 10 m ilia rdów  pudou 
tyczne k rok i w  k ie runku wzmóc- j rocznie. Jest 
nienia kadr przewodniczących j ^sko m ph kow  
kołchozów. W ielu spośród n ic h ! 
wykazało, że dzięki um iejętne- j 
mu kie row n ictw u zacofana g o -; llzna(i rozwój gospodarki

na jm n ie j 10 m ilia rdów  pudów 
Jest to zadanie w ie lk ie  

ane, lecz w  pełni 
realne i wykonalne.

Za najważniejsze zadanie na-

spodarka może się stać w król. 
k im  czasie przodującą.

Uchwała stwierdza dalej, że 
dokonana po wrześniowym  Ple-1
num KC KPZR reorganizacja m ilia rdów  pudów rocznie. 

| pracy organow party jnych, ra 
! dzieckich i rolniczych przyczy

zbożowej w  całym k ra ju  w  ta 
j kich rozmiarach, by do 1960 r. 
I zapewnić wzrost globalnych zbio 
rów  zboża do co na jm n ie j 10

Dalsze punkty uchwały precy-

m leka — 2,8 raza w ięcej, w e łny 
— 2,2 raza, ja j — 4 razy w ię ­
cej. Jako bardzo ważne zada­
nie uchwala staw ia przed p ra­
cow nikam i sowchozów lepsze 
wykorzystanie użytków  zielo­
nych, znaczne zwiększenie p ro­
duktyw nych  zw ierząt gospodar­
skich, zmniejszenie nakładów 
pracy i środków w  hodowli.

Przechodząc do zagadnienia 
dostaw p roduktów  hodowlanych 
uchwała stw ierdza, że osiągnię­
to w  tej dziedzinie znaczny po­
stęp. D zięk i zwiększeniu produk­
c ji i dostaw produktów  hodo­
w lanych nastąp ił dalszy wzrost 
spożycia. W  1954 r. sprzedano 
2.8 raza w ięcej mięsa niż w  
1940 r., masła —  2.6 raza w ię ­
cej, ja j — 1,4 raza w ięcej, tk a ­
nin  wełn ianych — praw ie  trz y ­
kro tn ie  więcej.

Plenum KC KPZR postanawia 
m. in., że — na gruncie podnie­
sienia w ydajności hodow li i 
wzrostu pogłow ia zw ierząt go­
spodarskich należy zwiększyć w  
1960 r. dostawy i skup mięsa co 
na jm n ie j 1,6 raza w  porównaniu 
z rakiem  1954. zaś mięsa w ie ­
przowego co na jm n ie j 2.8 ra ­
za, m leka 1 przetw orów  m le­
czarskich — co na jm n ie j 1,8 ra ­
za. ja j przeszło 3 razy, w e łny —. 
2 razy.

Końcowy rozdzia ł uchwały 
KC. KPZR  poświęcony jest spra­
wie polepszenia metod k ie ­
rowania ro ln ictwem  i pracy 
pa rty jno -po lityczne j na wsi.

W  związku z tym  uchwała 
zaleca m. in. M in is terstw u Rol­
n ictw a ZSRR oraz M in is terstw u 
Sowchozów ZSRR. by w  ciągu 
miesiąca opracowały nową 
struktu rę  aparatu tych m in i-

, nowych, k ie ru jąc się przy tym  
dążeniem do znacznej redukcji 
aparatu adm in istracyjnego oraz 
zasilenia go doświadczonymi, 
wysoko w ykw a lifiko w a n ym i ka­
drami. O rgany party jne , ra ­
dzieckie i rolnicze pow inny 
skierować do pracy w  fermach 
hodowlanych kołchozowych i 
sowchozowych na stanowiska 
kierownicze dobrych organiza­
torów spośród kom unistów  i 
komsomolców, nowatorów  w  
dziedzinie hodow li, specjali­
stów.

W wale® o dalsze umocnienie 
potęgi państwa radzieckiego, 
partia kom unistyczna uważa za 
swe naczelne zadanie dalszy 
rozwój ciężkiego przemysłu i na 
tej podstawie — dalsze rozw i­
janie wszystkich dziedzin go­
spodarki narodowej, nieustanne 
podnoszenie dobrobytu narodu 
radzleokiego. Obok potężnego 
przemysłu trzeba m leć wysoko 
rozwinięte ro ln ic tw o , k tó re  mo­
głoby produkować ty le  żywno­
ści i surowców, ile  potrzeba do 
niezakłóconego zaopatrywania 
ludności w  a rty k u ły  masowego 
spożycia, przem ysłu zaś w  su­
rowce. Doniosła ro le w  te j spra­
w ie powinna odegrać uspo­
łeczniona hodowla.

Plenum KC KPZR  wyraża 
przekonanie, że pod k ie row n ic ­
twem partii komunistycznej k la ­
sa robotnicza, chłopstwo k o ł­
chozowe i  nasza inte ligencja, 
wszyscy ludzie radzieccy, roz­
wiążą pomyślnie w  bardzo k ró t­
kim  czasie to n iezw ykle donio-

sterstw oraz ich organów tere- 1 .¿¡e zadanie.

nila się do zbliżenia k ie ro w n i- ! żują środki zapewniające w yko- 
ctwa bezpośrednio do produkcji I nanie tego zadania. Uchwała a-

Krzy woprzysięzca
— a g e n t FBI

zeznaje...
NOW Y JORK. Jak Już dono­

siliśmy, w ie lką sensację w  Sta­
nach Zjednoczonych w yw oła ły

rolnej, podniosła jego k w a lif ik a ­
cje, uczyniła je bardziej kon­
kretnym  i operatywnym.

Uchwała podkreśla, że w  1954 
roku osiągnięto pewne sukcesy 
w dziedzinie zwiększenia pro­
dukcji i dostaw warzyw i ziem­
niaków. Podniósł się poziom me­
chanizacji, polepszyła się jakość 
uprawy warzyw i ziemniaków, 
co um ożliw ito

próbuje decyzję KC KPZR i Ra­
dy M in is trów  ZSRR o rozsze­
rzeniu zasiewów na odłogach i 
ugorach w  1956 r. do 28—30 m i­
lionów hektarów.

tVobec w ielkiego znaczenia, 
jak ie  ma rozszerzenie zasiewów 
kukurydzy jako bardzo ważne 
źródło zwiększenia globalnych 
zbiorów zboża, uchwala podkre-co umczuwuo przy m n ie js z y m !^  nale7 dn ł96n roku do_ 

w k adz.e pracy zwiększeme g o- j nrow adzjf obs7ar 7asiewów ku_

^  , i ™  yChhT 1,n' ^ 7  kurydzy co na jm n ie j do 28 m i- jO  ch dostawy . skup były w 19.,a : llonów  hektaró 'v . !
. t roku znacznie większe niz w j 

rewelacje Har\vey‘a Matusowa. j 1953 r. Zwiększyła się produkcja ' Dalsza część uchw ały dotyczy ! 
agenta Federalnego B iura j i dostawy tak ważnych ro ś lin ! środków prowadzących do zwię- j

Mac | przemysłowych jak  bawełna, len kszenia produkcji mięsa, mleka, 
w łókn isty  i konopie. i .jaj i

Organy partyjne, radzieckie i nych.

Śledczego i przyjaciela 
Gai thy ego. Matusow stw ierdził, 
że występując w licznych pro­
cesach przeciwko osobom os- 
skarżonym o działalność ko­
munistyczną. składał pod przy­
sięgą fałszywe zeznania, na 
podstawie których skazano sze­
reg osób na kary więzienia.

W dniu 31 stycznia Matusow 
złożył i podpisał w Sądzie Fe­
deralnym  oświadczenie, w  któ­
rym  u ja w n ił dalsze szczegóły 
swej „owocnej działalności'1. 
S tw ierdzi! on ponownie, że 
jego zeznania w procesie prze­
ciw ko ¡3 przywódcom Kom u­
nistycznej P artii Stanów Z jed­
noczonych były świadomie fa ł­
szywe oraz że w  sform ułowaniu 
tych oskarżeń pomagał mu b. 
doradca Mac C arthy ‘ego, Roy 
Cohn.

Jak wiadomo, na podstawie 
oświadczenia Matusowa obroń­
cy l: i skazanych działaczy ko­
m unistycznych złożyli wniosek 
o rew izję  procesu.

W illiam  Poster omawiając 
sprawę Matusowa na łamach 
dziennika „New York Daily 
W lk e r “ pisze m. in.:

Departament Sprawiedliwości 
USA uważa, że każdy, czy to 
legalny, czy też nielegalny

■■
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I ja j i innych a rtyku łów  hodowla-

rolnicze w  w ie lu  obwodach, k ra ­
jach i republikach, realizując u- 
chwały czerwcowego Plenum 
KC KPZR przeprowadziły w 
1954 r. w  sposób bardziej zor­
ganizowany sprzęt plonów i ak-

Partia Komunistyczna i Rząd j 
Radziecki — czytamy — stawia I 
sobie za zadanie osiągnięcie w 
ciągu najbliższych lat. takiego 
poziomu rozwoju hodowli, k tó ­
ry um ożliw i zaspokojenie rosną-

cję dostaw i skupu a rtyku łów  J  c v c h  potr7eb ludności na arty- 
rolmczych. dokonały wiele na od j ku}v żywnościowe i zaoot.rz»bo- 
d n ku  ork i jesiennej, zaorywania i Wanie przemysłu na surowce 
ugorów i siewu roślin ozimych

Doniosłą rolę w walce j  zd 
cydowany rozwój ro ln ictw a ode-

A by wykonać to zadanie na­
leży w  ciągu najbliższych 5—6

. ,, _  i ,: la t zwiększyć co na im n ie i dwu-grała w ie lka pomoc przem jsłu ^  dukcj ^ taw  h
socjalistycznego, radzieckiej k ia - ; artykulóPw  hodo£ , ^ ych 
sy robotniczej. W 1954 r. prze- 31954 r.
mysł radziecki zwiększył pro­
dukcję potężnego, nowoczesnego 
sprzętu technicznego dla ro ln ic­
twa. Z tysięcy' przedsiębiorstw i 
ins ty tuc ji skierowano w y k w a lif i­
kowanych pracowników i spec­
ja lis tów  do pracy nad zagospo­
darowaniem odłogów i ugorów

Uchwała kładzie szczególny 
nacisk na rozszerzenie w  całym 
kra ju  upraw y roślin pastewnych 
z uwzględnieniem lokalnych wa­
runków  oraz na podniesienie 
wydajności użytków zielonych.

Uchwała zaznacza następnie, 
że w  obecnych warunkach gdy

umacnianiem MTS i sowchozów. partia wysuwa jako na jważnie j- 
Raz jeszcze prze jaw iła się w  tym  sze zadanie pchnięcie naprzód
w ielka siła niezłomnego soju­
szu klasy robotniczej z chłop­
stwem kołchozowym.

Dzięki posunięciom w  k ie run­
ku realizacji uchwał wrześnio­
wego Plenum KC KPZR. po

chw yt jest dobry w kampanii | głowie zwierząt gospodarskich 
przeciwko komunistom. Zawo­
dow i krzywoprzysiężcy składają 
świadomie fałszywe zeznania, a 
członkowie sądów przysięgłych 
*8 do tego stopnia sterroryzo­
wani, że nie ośmielają się unie­
w inn ić  oskarżonych, choć dob­
rze wiedzą, że nie popełnili oni 
żadnego przestępstwa.

w kra ju  zwiększyło się w  okre­
sie między 1 października 1953 
roku a 1 października 1954 r. 
w sposób następujący: krów  — 
o 1,5 m iliona sztuk, bydła łącz­
nie — o 1.9 m iliona sztuk, trzo­
dy chlewnej — o 3,4 m iliona
sztuk, owiec — o 2,6 m iliona
sztuk; zwiększyła się produkcja

rozwoju hodowli, powinna nie­
bywale wzrosnąć rola 1 odpo­
wiedzialność ośrodków maszvno- 
w o-traktorow ych w  rozw ijan iu  
te j dziedziny ro ln ictwa.

Wskazując dalej, że jednym  z 
istotnych w arunków  podniesie­
nia hodow li jest budowa po­
mieszczeń dla zwierząt gospo­
darskich uchwala podkreśla, że 
inwestycje w  kołchozach nale­
ży przeznaczać przede wszyst­
k im  na budo-wę pomieszczeń do 
celów produkcyjnych.

Uchwała nakreśla następnie 
zadania dla sowchozów w za-
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W Niemczech zachodnich wzmaga  s ię f „ l „  protestów prze­
ciwko procesowi o delegatizację KPD,

Na zdjęciu: t ransparen t unoszony przez czte ry  b l l f rn ik i  wzy ­
wa ludność: „B ro ń c ie  KPD".  Foto- c at

Szumnie obchodził niedawno 
Adenauer 79 rocznicę swoich 
urodzin. M iędzy licznym i po­
darkam i, które otrzym ał z tej 
okazji, znalazła się niew ielka, 
acz pouczająca książeczka pt. 
„O  głupocie“ . Autorem  tego 
prezentu by ł syn bońskiego 
kanclerza. Być może, w ten 
sposób najstarsza latorośl ade- 
nauerowskiego rodu chciał pod­
powiedzieć ojcu. że nie należy 
aż tak bardzo liczyć na głupotę 
niem ieckiego społeczeństwa. A - 
le nie o rodzinne sprawy cho­
dzi. Bo bynajm nie j nie rodzin­
ną sprawą są wystąpienia i 
wypow iedzi Adenauera. Bo 
przecież za słowami tego p o li­
tyka  k ry ją  się poglądy kół 
w p ływ ow ych dziś na zachód 
od Laby. Właśnie tym  niero- 
dzlnnym  sprawom Adenauera i 
spó łki w a rto  poświęcić słów 
k ilka .

Co m6wlq w Niemczech
zachodnich...

Mieszkańców zachodnich Nie
mieć, z jak ich  środowisk spo­
łecznych by się nie w yw odzili, 
żywo interesuje — w olbrzy­
m ie j Ich większości — sprawa 
zjednoczenia ich ojczyzny. Pró­
by uw iecznienia podziału N ie­
miec napawają ich obawą i 
gniewem. Uzbrojenie Niemiec 
wzbudza w  nich trwogę 1 opór. 
Tak, opór. Bardzo w ie lu  N iem ­
ców, może nawet większość, 
rozumie, że rem łllta ryzac ja  1 
zjednoczenie — to dw ie rzeczy, 
które  nawzajem siebie w y k lu ­
czają. Bo czy NRD zechce zo­
stać po łkn ię ta  przez uzbrojo­
nych w  broń atomową M ante- 
u fflów . Kes.selringów itp . poh it- 
le rrw sk ie  remanenty? I czy dla 
przeciętnego Niemca w yg lą­
da zachęcająco perspektywa 
dwóch a rm ii niem ieckich po o- 
bu stronach Laby? Niem cy słu­
sznie mówią, że nie chcą po­
dzielić losu Kore i i W ietnamu. 
Nawet, amerykańskie źródła 
prasowe nie mogą przemilczeć 
nastro jów  w republice bońs- 
k ie j, które można streścić w  
trzech słowach: .zjednoczenie, 
nie zbrojenia.

Tym  dążeniom wyszło na­
przeciw' radzieckie oświadcze­
nie z 15 stycznia br. o zakoń- ■ 
czeniu, stanu w o jny z Niemca­
m i oraz oświadczenie ¡rządu 
polskiego w’ tej samej sprawie.' 
Można położyć kres rozbici« 
Niemiec jeszcze w' tym  roku, 
jeżeli nie będzie W ehrmachtu 
— oto istota tych oświadczeń.
I dlatego akcja nawołująca do 
rokowrań z ZSRR nabrała w  
Niemczech zach. tak szerokie­
go rozmachu. Dlatego przy łą­
czyło się do nie j w ie lu  po lity ­
ków  i ugrupowań burżuazyj- 
nych.

K ilka  przykładów. Przewod­
niczący SPD (pa rtii socjalde­
m okratycznej) O llenhauer k il­
kakro tn ie  zwracał uwagę Ade- 
nauerowi. że nie wolno zaprze­
paszczać możliwości porozumie­
nia  ze Zw iązkiem  Radzieckim, 
że należy poważnie traktować 
jego ostrzeżenia, iż ra ty fikac ja  
układów paryskich stanie się 
ogromną przeszkodą na drodzą 
zjednoczenia Niemiec. „M ożna 
odnieść wrrażenie — powiedział 
O llenhauer k ry tyku ją c  po litykę 
rządu — że Republika Zw iąz­
kowa jest zagraniczną f i l ią  A - 
merykanów’. Należy jednak pro­
wadzić po litykę odpowiadającą 
Interesom całego narodu nie­
mieckiego“ .

Hoffm an, deputowany do 
parlamentu z ramienia zgoła 
nie postępowej p a rtii FDP, na­
leżącej -do koa lic ji rządowej, 
w yraz ił zdanie znacznej częśc1 
sw'ego ugrupowania, kiedy 
s tw ie rdz ił: „Należy odroczyć ra­
ty fikac je  układów paryskich do 
czasu wyczerpania wszelkich 
możliwości rokowań z ZSRR".

Teolog ka to lick i z K o lon ii d r  
Hessen w yraz ił ubolewanie, że 
znaczna część działaczy kato­

lick ich  wypowiada się „na rzecz 
p o lityk i, k tó rą  nazywa się dum­
nie po lityką  siły, zamiast w łą­
czyć się do nu rtu  p o lity k i w  
służbie pokoju".

Oto trzy głosy z bardzo róż­
nych środowisk, byna jm nie j nie 
pałających m iłością do państw  
obozu pokoju. T rzy głosy, k tó ­
re realistycznie oceniają sytu­
ację.

Ferment antywojenny nie o- 
m iną i i adenauerowskiej p a rtii 
CDU. w  k tó re j rozległo się w ie­
je krytycznych głosów' pod ad­
resem rządu. Szczególnie ich 
natężenie przypada na drugą 
połowę stycznia br. Piętnaste­
go stycznia zostało bowiem o- 
głoszone wspomniane już w y- 
żej oświadczenie rządu radziec­
kiego. a w> 10 dni później — 
dekret o zakończeniu stanu 
w o jny  z Niemcami, Dokumenty 
te szerzej o tw orzyły oczy lu ­
dziom. którzy naprawdę pra­
gną zjednoczenia Niemiec.

...I co na to 
riqd boński?

A rząd boński? Co m yśli o 
spraw ie zjednoczenia Niemiec 
kanclerz Adenauer? Oddajmy 
głos w' te j sprawie samemu A - 
denauerewi. „Pan nic nie traci, 
k iedy  pan rezygnuje ze zjedno­
czenia Niemiec, lecz ja  tracę. 
M im o to jesteśmy na to goto­
w i, jeżeli w’ zamian będziemy 
m ogił wstąpić do silnego obozu 
zachodniego“  — powiedział on 
francuskiem u premierów'! jesie- 
n ią  ub. roku. A oto inna w y­
powiedź Adenauera ze stycz­
nia br. „N ie  chcemy podzielo­
nych Niemiec. Chcemy jedno li­
tych Niemiec.“  No, i ja k  dojść 
z tym  do ładu? Przecież obie te 
wypowiedzi są krańcowo różne!

Chociaż Adenauer pieczoło­
w ic ie  ukryw'a swoje prawdzi­
we m yśli, postaramy się je ja ­
koś odcyfrować. Pierwsza ww- 
powńedż nie była przeznaczo­
na dla szerszego ogółu: w y ­
szperał ją i puści! w' obieg nie­
dyskre tny dziennikarz z ame­
rykańskiego „Newswreek“ . D ru­
ga — to ..towar masowego spo­
życia". obliczona na wprow a­
dzenie w  błąd niem ieckie j i 

. św iatowej op in ii publicznej. Bo 
fa k ty  mówią za siebie — prze­
cież Adenauer bez namysłu od­
powiedział odmownie na ra ­
dzieckie propozycje przepro­
wadzenia wolnych wyborów w 
całych Niemczech pod kontrola 
m iędzynarodową, o co jeszcze 
niedawno tak usilnie zabiegał!

Jak więc jest w  końcu, na­
prawdę?

nawet człow iek na iw n y zaczjN 
na rozumować: coś tu nie wf 
porządku. A  człow iek rozsąd« 
ny znajduje w  tym  potwierdza« 
nie prawd oczywistych o za« 
m iarach Adenauera i  spółki.

Takich rozsądnych ludzi jest 
m iędzy Renem a Łabą cara* 
więcej. M y li się, doprawdj', A« 
denauer, jeś li liczy  na głupo« 
tę niemieckiego społeczeństwa, 
Być może, sporo, Niemców s 
Zachodu nie jest entuzjastam i 
ustro ju socjalistycznego. A l#  
na pewno z n iew ielką ochotą 
przyglądają się oni polityc# 
swego obecnego rządu. I  z pew­
nością chcą znaleźć jakąś pla« 
szczyznę wspólnego porozumie­
nia. Z pewnością chętnie w y­
m ie n ilib y  amerykańskie działa 
atomowe ustawione w  niemiec­
k ie j p row inc ji Nadrenii - Pala- 
tynacle na niemiecką elektrow« 
nię  poruszaną siłą atomu. Ka­
żdy dzień przynosi nowe do« 
wTody, że po lityka  odw lekana  
zjednoczenia i  przybliżania w o j­
ny, jest w  Niemczech zachod­
nich bardzo niepopularna.

M . BEREZOW SKI

Nowy m anewr 
Adenauera

BER LIN . Prasa zachodnio« 
niemiecka powołując się ną 
„ko ła  dobrze poinformowane“  
donosi, że Adenauer zamierza 
postawić odrębnie pod głosowa­
nie każdy z układów paryskich, 
a w  szczególności układ w  spra­
wie Zagłębia Saary.

Agencja A D N  donosi, te 31 
stycznia rząd boński przekazał 
Bundestagowi pro jek ty  czte­
rech ustaw ra ty fikacy jnych , co 
zgodnie z regulam inem parla­
m entarnym  wymagać będzi# 
głosowania nad każdym proje­
ktem  ustawy z osobna. P ro jek* 
ty te dotyczą następujących do­
kum entów: 1) protokółu o za« 
kończeniu okupacji w' Republlc# 
Federalnej, 2) układu w  spra­
wie stacjonowania obcych w o jsk 
w  Niemczech zachodnich, S) u- 
kładu o przystąpieniu Republik i 
Federalnej do paktu bruksel­
skiego I paktu północno -  a tlan­
tyckiego, 4) układu w  spraw i# 
Zagłębia Saary.

Jak w yn ika  z doniesień pra­
sy, ten nowy m anewr Adenau-
era podyktowany jest dążeniem 

Rząd *  Bonn (1 cl którzy j do usunięcia zaostrzających slą 
rozbieżności w  łonie bońsklej 
koa lic ji rządowej. Ham burskl 
dziennik „D ie  W e lt" stwierdza, 
że powodem tego nowego ma­
newru Adenauera była chęd 
„u ła tw ien ia  wolne j p a rtii demo­
kratycznej (FDP) i p a rtii prze­
siedleńców (BHE) głosowania 
w  Bundestagu".

O w-zrastających rozbieżnoś­
ciach wewnątrz koa lic ji boń- 
skie j świadczy kom unikat opu­
b likow any przez k ie row n ictw o 
p a rtii przesiedleńców (BHE), 
stwierdzający, że układ w  spra­
w ie Zagłębia Saary, odrzucony 
przez frakc ję  parlamentarną ł  
niektóre organizacje terenów# 
BHE, ma być rozpatrzony na 
nadzwyczajnym zjeździe te j par­
t i '  w  dniach 19 1 20 lutego. W  
kołach bońskich podkreśla się, 
że na zjeździe tym  zwolennicy 
Adenauera spróbują uzyskad 
zgodę na ra ty fikac ję  układów  
paryskich i  układu w  sprawi# 
Zagłębia Saary, jednocześni# 
Jednak wyraża się wątpliwości, 
czy próby te powiodą się.

za nim  stoją) nie chce pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec. —
Dlaczego? Dlatego, że oznacza­
łoby to rezygnację z utworze­
nia W ehrmachtu. Dlatego, że 
byłoby to nie na rękę łapczy­
w ym  właścicielom zakładów 
zbrojeniowych w  Niemczech 
zachodnich i gdzie Indziej. D la­
tego, że m usiałoby to pociąg­
nąć za sobą neutralizację N ie­
miec, wypadnięcie Ich z agre- 
sywnego bloku państw zachod­
nich. Dlatego, że byłoby to  na 
przekór agresywnym apetytom 
niem ieckich m ilita rys tów  na 
Aizację i Lotaryngię, A ustrię  1 
K łajpedę, polskie Ziemie Za­
chodnie i Czeskie Sudety. D la­
tego, że mogłoby to w ytrącić 
ster w ładzy z rąk Adenauera 
i  tych wszystkich, którzy za 
n im  stoją...

Rząd i. Bonn chce „zjedno­
czenia" drogą użycia przemo­
cy. „Dotychczas mówiono cią­
gle o zjednoczeniu. Teraz ko­
niec z tym . Pow inniśm y teraz 
m ówić o wyzwoleniu wschod­
n ie j s tre fy ." Czyje tó słowa? —- 
Tegoż Adenauera! Bo jeżeli 
„zjednoczenie" Niemiec (w po­
jęciu Adenauera) jest tematem 
nie rozmów, lecz tematem ma­
newrów Grenzschutzu (zach- 
nlem. oddziały pograniczne), to

A te n e um  — n ie czyn n y . P o l’' 
— ,,H o ls z ty ń s k i“  —  godz.

K a m e ra ln y  — „D o m  r.a 
T w a rd e j“  — goetz. 19. L u d o w y  

. M ły n “  - -  godz. 19. N a ro ­
d o w y  _  ..Wesele F ig a ra “  — 

di?.. 19. P aństw . O pere tka  — 
« trzech d z ie w czą t“  —
gr-clz- 19. Państw . Opera — 
“  _  g-oclz. 19. Pań-
s tw o w a  F ilh . -  n ieczynna. 
Pow szechny — n ie czyn n y . Sy- 
r rn a  — ..ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M a d a p a k a ru “  — gedz. 10. 
w •połczesny — ,,Pensja pan i 

-■ "od./.. 19. T e a tr No* 
w \ i  W arszaw y — s tro n  ea :>y- 
c ; i "  ~ 19. T e a tr D W P -
,; R:)k 1944“  (zam ku.). T e a tr
L s tra d a  .... . q  d z ie ln y m  J e ro - 
bo — godz. IG.
l y  ry k ó w  —>

T e a tr Sa-
n ie czyn n y . K lę k *  

-n ,;uczynny. T e a tr L a le k  ,.L a l- 
te re n ic . Pa‘ńs tw . To- 
„ K a j “  — w  te ren ie . 

-  w  te ren ie .

ka 
a <r Pa lek
Guliwer -

M oskw a  — ..P oko le n ia “  _  
godz. 14, 16, 18. 20. P raha — 
„P oko len ie “  — godz. 14. 16. 1«, 
20. p a lla d iu m  — ..W 4 a j sto- 
JVU“  -  godz. 14. 16. 18 ~  g. 20 
seans z w ys t. a r ty s ty c z n y m i. 
A t la n t ic - . .C e n a  s tra c h u “  ser. 
X i  I I  — godz. 12, 15.30, 19. Śląsk
— „W y ję c i spod p ra w a “  godz. 
14, 16, 18. 20. P o lon ia  — .-K a­
w ia rn ia  p rzy  G łó w n e j u l ic y "
— goci/.. 14, 16, 18 ,20. 1 M a j — 
„O  ty m  n ie  w o ln o  zapom -

n ie ć "  — godz. 13.45, 18, 18. ?o. 
W —7, — „E x p re s s  z N o ry m ­
berg*.“  — godz. 14, 16, 18, 20. 
O chota  — „A u to b u s  odjeżdża 
6.20“  — godz. 14; 16, 18, 20. S to­
lic a  — „D z ie c i u l ic y “  — godz. 
14, 16. 18. 20. S yrena  — „W a ­
ka c je  pana H u lo t "  — godz. 14, 
16, 18. 20. Tęcza — „S y g n a ł na 
rzece“  — godz. 14. 16 — „ P r o ­
ces p rz e c iw  m ia s tu “  — godz. 
18. 20. L o tn ik  — „S łu g a  dw óch 
pan ó w “  — godz. 17, 19. O l­
sz tyn  — „Z d o b y c ie  g ó ry “  — 
godz. 17, 19.15. R.ndość — „M a ­
ły  p a r ty z a n t“  — godz. 17, 19.

■miana
(P IĄ T E K )r -

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m
P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.26, \V>,a- 

dom oso i 5.05, 6.00. 7.00, 7.40,
1-04. 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 M u z y k a , 5.45 D la  w*t# 
6.15 G im n a s tyka . 6.30 K a le n ­
d a rz  ra d io w y . 6.40 D la n a u czy- 
cr. U, 7.15 M oza ika  m uzyczna , 
7.56 „B łę k i tn a  s z ta fe ta “ , 8.05 
M u zyka , 9.00 D la k las  V I I I ,  
9-40 D la p rzed szko li, 10.03 
M u zyka , 10.50 K o n c e rt. 11.GO 

k las  m , 11.25 P rze­
g ląd  p rasy  sto łeczne j, 11.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o śc i, 12.10 
M u zyka , 12.45 D la w s i, 15.30 
1̂ 1 a d z iec i, 16.05 „W  praeow - 
n .ach uczon ych “ , 16.15 K o n ­
c e rt. 17.00 S łuchacze piszą, 17.05 
U tw o ry  fo rte p ia n o w e . 17.20 D la 
ko b ie t, 17.30 Ś p ie w a m y poeśni 
i  p io se n k i, 17.50 S ylw e tka  p o l­
s k ic h  k o m p o z y to ró w  -  w y k o ­
n aw ców , 18.20 N a m te d z ie io -

w e j an ten ie . 18 43 „P a n  W o ło ­
d y jo w s k i.“ , 19.00 K o n c e rt, 13.50 
Z r  apo rtu , ro.30 .. R om an* z 
w o d e w ilu “ . 22.00 R ad io w y  kiurs 
ję z y k a  ¿w yjąkaego, 22.20 M u ­
zy’ k a.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  S«7 m.

P ro g ra m  d n ia  5.28, 13 05, W ia ­
dom ośc i 6.00. 7 00, 7.40, 14.00, 
13.15, 21.30, 23.55.

3.35 M u zyka . Od 5.58 do 7.4.5
tra n s m is ja  z Pr. I. 13.30 A u d y ­
c ja  lite ra c k a , 13.30 D la  k ó łe k  
żyw ego s łow a, 14.10 Z wiosen­
ką  je s t nam  wesoło. 14.30 K o n ­
c e rt, 15.50 A u d y c ja  a k tu a ln a ,
16.00 U tw o ry  k law esynow e , 
16.15 M u z y k a , 17.oo „Z  życ ia  
Z w ią z k u  R adzieck iego“ , 17.50 
Na w arsza w sk ie j fa li, 18.20 M e . 
lob ie  taneczne, 18.40 Koncert.,
39.00 M u zyka  i  a k tu a ln o śc i, 
19 25 P ogadanka p rz y ro d n ic z a , 
19.35 Kom ;?oz.vtor tyg o d n ia , 
20.20 R eportaż l ite ra c k i,  20.40 
M u zyka . 21.50 K ro n ik a  sp o rto ­
w a, 22.00 K o n c e rt, w  p rz e rw ie  
F e lie to n  lite ra c k i.

S zczegółow y p rog ram  a ud y­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „K a ­
d m  i Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega *o-
b ie  m ożliw ość zm ian  av p ro ­
g ram ie .

K O M U N IK A T  
P O LS K IE G O  R A D IA

W  zw ią zku  z dużym  z a in te ­
resow an iem . ja k ie  w y w o ła ła  
rozm ow a przed m ik ro fo n e m  
P o lsk iego Radia p ro fe so ró w : 
Józefa H u rw ic a , W ładys ław a  
K ra je w s k ie g o . Leonarda  S o ­
snow skiego. Ignacego Z ło to w ­
skiego i W ło dz im ie rza  Zonna, 
na te m a t w ieczności i  n iezn isz - 
cza lności m a te  i i i  — aud yc ja  
ta  zo«ian ie  p ow tó rzona  dn ia  
6 bm . od g od z in y  13.00 do 13.J5 
w  P ro g ra m ie  I.

I I I  „Zabram kow y gap“  — było to  n a j- 
=c| bardziej obraźliwe przezwisko dia
Hg futboHsty. Tak nazywano chłopców, 
Sag którzy k ręc ili się za lin ią  boiska, w  
=s? nadziei dotknięcia p itk i choć n *
~  chw ilę , gdy znajdzie się poza bram -

Hobra — m rukną ł groźnie A nton 
~  dobra, jeszcze ja  wam wkleję , a  
sss póki co...
Hp — „P uk i CokM — przedrzeźniali go
=~| gracze z drużyny m iejskie j.

W łaśnie w  tym  czasie miasteczko 
555 żyto futbolem . Mieszkańców ogar*
555 zapał, chodzili na mecze, prag*
~  nę li gorąco zwycięstwa swojej <Jru- 
g g  *yny, przeżywali razem z p iłkarzam i 
5 3  ich sm utki i radości.¡r *-r
55= Bram ka na m iejscowym stadioni#
= g  nie m iała jeszcze sia tki. Dobrze, że
—  przyna jm n ie j bramkę postaw ili: dwa
U l  słupki z poprzeczką. Do niedawna
3 5  jeszcze, złożone na kujsę czapki i
a s  spodnie, zastępowane w czasie gry
5 £  przez spodenki, służyły za bramkę.
q|p Wówczas to dziewczęta ze spółdziel-
Sjg n i „C za jka“  tak uw ierzyły w  ta lent
¡55 p iłka rsk i Antona, że gotowe b y ły
55 cały św iat wyzwać z nim na poje-
g g  dynek, n ik t jednak nie przyjm ował
=jg wyzwania. Dziewczęta przy każdej
fH  okazji chw a liły  się swoim tamadą 1
~5 m iejscowi championi nie w ytrzym a-
5 5  l i ;  zapadło postanowienie: trzeba
= p mu dać szkołę.

Anton trenował na mało uczęsz- 
5b  czanym placu. Pewnego razu, przy-
55 szli tam piłkarze z m ie jskie j d ru -
S  Źyhy. Zaczęli zaczepiać dziewczęta,
H I kpić, naśmiewać się. drw ić, wreszcie

usiłow ali odebrać im piłkę, i tak  
S  niepostrzeżenie, od słowa do stówa,
sal od strzału do strzału, zaczęła się gra.
! §  Dziewczęta zdenerwowane stanęły -
55 na skra ju  boiska. Tamada pozostał
H f sam... K andidow  został poddany o-
H~ gniowej próbie. I stało się coś nad-
55 zwyczajnego. Bram karz ani drgnął.
aS M im o najusiln iejszych starań „m ie j-
111 skich" p iłka  nie tra fia ła  w  przestrzeń 
55 ograniczoną słupkami. Nie wchodzi-
¡H  la i basta. Zdawało się. że całą tę
™  przestrzeń zajm uje Anton. Jąkich-
35 ko lw iek sposobów chw yta li się m ie j-
§  scy,. w  ja k i by róg nie strzelali. 
la  wszystko jedno — każdą piłkę spoty- 
~  ka ł Kandidow 1 zamykał w  swoich 
§=} mocnych objęciach ja k  rodzoną sio- . 
f j j  strę. K p ił sobie Jeszcze przy tym :

T l u m a c x y l  Z y ą m u n t  S t n b e r m k Ê

___  _  -y

i.  nwiw
— Cóż ty  brecie, wciąż w * mnie 1 

we mnie? — krzyczał. — Wątrobę 
m i odbijesz, z litu j się...

Zebrani w idzow ie zabawiali się  
kosztem „m ie jsk ich". Dziewczęta po­
p isk iw a ły ze szczęścia. Nic więc 
dziwnego, że miejscy, było ich sze­
ściu czuli się śm iertelnie urażeni. 
Postanowili za wszelką cenę wedrzeć 
się z p itką do bram ki.

Anton w y łapyw ał tm jednak p ił­
kę spod nóg. O lbrzym im  swym d a ­
łem zwala! się Im pod nogi i  napa­
dający w  bezładzie przewracali się 
przez niego. I jeszcze nie opadł kurz, 
gdy Kandidow, z krzykiem : „wolne­
go“  znów wyrzucał p iłkę daleko na 
środek boiska.

M ie jsk im  początkowo naprawdę 
się zdawało, że strzelają niecelnie 1 
p iłka  zawsze tra fia  w  tego przeklę­

tego „arbuz! arza“ . Potem po prostu 
przestali się orientować. Próbowali 
„przyczepić się": „n iepraw id łow o 
gra“  — krzyczeli,

Publiczność jednak zaczęła pro te­
stować, wszystko było zgodne z prze­
pisami, ty lk o  gola — nie było.

Pozostawało Jedno wyjście: „sko­
sić" go.

Zaczęli na niego „polować", lecz
pierwszy z n iefortunnych m yśliwych 
musiał opuścić boisko. Pięść tamady 
szybko dawała sobie radę. Nie w ia ­
domo, czym by się to wszystko skoń. 
czyło, gdyby „m ie jscy“  w porę nia 
zauważyli zdążającego ku nim  In ­
s truk to ra  wychowania fizycznego..

Kandidow ow i z miejsca zapropo­
now a li wstąpienia do drużyny.

W idocznie załoga ślizgacza nie k ła ­
mała.

Przez całą zimę A nton  uczęszczał
na kursy 1 przygotow yw ał się do 
technikum , a w  w olnych chw ilach 
trenow a ł w  k lu b ie  zapasy j  boka. 
Na wiosnę, k iedy na polach leżały 
jeszcze resztki śniegu, Anton zaczął 
trenować z drużyną m iejską, k tóra 
wkrótce zaczęła zwyciężać wszystkie 
okoliczne.

*  #  a d  i  i  •  |  X X I I

Ratowanie tonqcych
Tego roku poziom wód by ł bardzo 

wysoki. Wołga szeroko płynęła pola­
m i, dosięgała wsi. W ody za la ły ogro­
dy  w arzywne, sady 1 lasy. W iru jąc 
wśród pn i woda huczała ja k  w ia tr 
W gałęziach.

W  miasteczku z Wołgą b y li za pan 
b ra t

— Wołga otacz* nasze m iasto — 
m ó w ili przyjezdnym  m iejscowi
mieszkańcy. —  Wołga om ija nas, 
p łyn ie  obok...

Na te j samej podstawie lis tek
babki, w yros ły  na skra ju  drogi 
m ógłby oświadczyć, że szosa biegnie 
wokół niego... Teraz. Wołga ogłosiła 
swe prawa aż po sam w idnokrąg. 
Mętne wody wylew u podeszły do sa­
mego miasteczka. Rzeka osiągnęła 
już  praw ie poziom brzegu. Prąd na­
pierał, szumiał, brzeg osuwał gię 
w arstw am i. Wołga otaczała miasto. 
A le  1 wewnątrz oblężonego miasta 
stw ierdzono straszliwa zdradę. U k ry ­
ta pod ziemią woda zaskórna podno­
siła głowę i szła na spotkanie wodom 
zewnętrznym. Wznosiła się w  stu­
dniach w  górę ja k  rtęć w  term om e­
trze, zjaw ia ła się w  piwnicach. M ia­
sto przesiąkało w ilgocią. Woda pod­
m yw ała ziemię. Na brzegach pośpie­
sznie wznoszono umocnienia ziemne. 
Lecz poziom rzeki podnosił się n ie­
uchronnie Jak w  śluzie, i  ludzi pa­
trzących na to chw yta ł za gardło z i­
mny, oszałamiający strach. Nad m ia­
steczkiem unosiło się b ib lijn e  w idm o 
potopu. Zdawało sie, że nie będzie 
już odtąd suchego kaw ałka ziemi. Za 
chw ilę  otworzą się upusty niebieskie 
i  woda lun ie  na miasto, popłynie 
ponad domami, dachami, zalewając 
wszystko 1 topiąc. G run t pod nogami 
stał się niepewny ja k  przy  trzęsieniu 
ziemi. (c. d. n.)
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l is t  do redakcji

Czy chodzi o wynik za wszelką cenę?
Po przeczytaniu w  „Sztanda­

rze M łodych“  sprawozdań z 
przebiegu I I  Z jazdu ZM P i  w y ­
pow iedzi poszczególnych dysku­
tan tów , nasuwa m i się pytanie, 
dlaczego tak  mało poruszano 
spraw y um asowienia wśród 
m łodzieży sportu, jako jednego 
% poważnych czynn ików  wycho­
wawczych. A  przecież jes t się 
nad czym zastanawiać.

Chcę rzucić parę luźnych u- 
wag o zjawiskach, k tó re  m oim  
zdaniem w p ływ a ją  hamująco na 
rozw ój i  umasowienie sportu.

(I Zjazd ZMP zakończył obrady. Naczelnym problemem dyskusji — przedzjaz- 
dowej I zjazdowej —  była sprawa polepszenia pracy ZMP nad wychowaniem 
młodych budowniczych socjalizmu w naszym kraju. Sporo mówiono o sporcie, ja­
ko bardzo ważnym czynniku wychowania. Padło wiele krytycznych uwag tak 
pod adresem GKKF, jak I zarządów ZMP.

Zjazd wytyczył kierunek naszej pracy. Teraz chodzi o realizację tych wska­
zań. Nie pójdzie łatwo. Nad wieloma sprawami, metodami i formami pracy, bę­
dziemy musieli jeszcze podyskutować, o niejedno nawet pokłócić się. Naszym 
sporom będzie zawsze przyświecało dążenie do poprawienia pracy wychowaw­
czej wśród młodzieży. Z tę myślę też zamieszczamy poniżej list nadesłany do 
redakcji, który porusza parę istotnych zagadnień, związanych z umasowieniem 
sportu wśród młodzieży.

Jak w iem y m iędzy ko łam i 1 j dow lanych“  z
Oto na przyk ład p iłka rze  „B u - j ny  dobrego zawodnika, poprzez, f chowaniu narybku , bo to m o- 
w la n y c h “  z Opola pomimo ¡: przydzia ł m u m ieszkania. Ci głoby zachwiać jego up rzvw ile -

arzeszemami sportow ym i toczy j  dzielnej postawy i  a m b ic ji &pa- j  pseudo-działacze nie widzą, że | jowaną pozycje, w  konsekwen-
się współzawodnictwo o coraz dają z I  lig i. Co rob i k ie ro w n ic - i pogoń ty lk o  za w
lepsze osiągnięcia. W ałka o w y -  j tw o  ko ła  sportowego? N ie po- I w ian ie  wyłącznie na „asów'
ru lr i . c r l A f r t a  nm ra-KTaM rr '■ ~ u    i  ______  t_ _ i  _n ik i,  szlachetna ryw a lizac ja  j g łęb ia byna jm n ie j pracy szkole- I w p łyn ie  ham ująco na rozwój

rozw oju  sportu 
młodzieży.

Jak jest w  rzeczywistości?

c ji następuje nie umasowienie, 
lecz ograniczenie rozw oju sportu.

. . .  , . . i - . -  . - ----- - .------„  ---------  : —  -------- -— —  --- --------j W ie lu ’ naszych m istrzów  od-
w m n y  byc w ięc motorem dzia- ; m owej wśród zawodników, k tó - j sportu  wśród licznych pracow- gradza się sztucznvm m urem
łania, k tó ry  przyczynia się do j rzy  na b ra li już  pewnej ru ty n y  i | n ikó w  fa b ry k i. od początkujących zawodników,
rmrarn"  c'™r' ’ wsrod całej techn ik i, lecz stara się różnym i | Przeglądając składy drużyn za n iektórych rob ią  to zrzesze-

sposobami wzm ocnić drużynę j p iłka rsk ich  ozy bokserskich za-1 nia. N ie przyczynia się to do
„za s trzyka m i1 z zewnątrz. K i l -  da jem y sobie często pytanie : | zbliżenia czo łów ki do mas spor- 
ka  podróży 1  znany p iłka rz  ] Dlaczego czołowi zawodnicy tak j towych, pow oduje  je j zm nie j-
Szym borski wychodząc z w o jska i często zm ienia ją barwy, w  k tó - j szanie się. Rokrocznie w idz im y
me wraca do macierzystego | rych  występują? Dlaczego na j w  większości te same tw arze na
„W łókn ia rza “ , lecz idzie do u - j przyk ład  po odbyciu służby I zawodach, np. w hokeju na lo -
przedmo sobie nieznanej d raży- | w o jskow ej nie powracają do j dzie. Czyżby tak mało było  łu ­
ny  z Opola. | macierzystego, lecz idą do u - j dzi m łodych, zdolnych i  chęt-

A  oto druga fo rm a  „um aso- j pi-zednio zupełnie nieznanego i nych do upraw ian ia  sportu? 
sportu. W  Lube lsk ie j | koła? —

' — następstwo w ychow ania w  
atmosferze w a lk i o w y n ik  za 
wszelką cenę.

B yw a i  tak, że ..as" nie ty lk o  
narzuca ko łu  czy zrzeszeniu 
swoje k a p ry s /, 1-jz wychowany 
w  c iep larn ianych warunkach, 
chce startow ać ty lk o  fam, gdzie 
może w ygryw ać. Na przyk ład 
Szm idt (CWKS) przegrawszy na 
spartakiadzie 100 m, nie chciał 
s tartować na 200 m, tłumacząc 
się- kon tuz ja . S ta rtow a ł za to 
w  sztafecie 4 x  100 będąc prze­
konany o je j pewnym  zwycię­
stwie.

Sport to w spółzawodnictwo o 
uzyskiw an ie ja k  najlepszych 
w yn ików . N ie spełn ia on jednak 
swego zadania, gdy stosuje się

30.1.1955 r. nastąpiło otwarcie Centralnych Z im owych Mistrzostw LZS  tu Kryn icy .  W pieru ł- 
szym dn iu  odbyły  się popisy dzieci ze „szkółk i łyżw ia rsk ie j“  LZS  — Krynica.

Na zdjęciu: Jul ita, Ha linka  i  Ania  ze „szkó łk i  łyżw iarsk ie j" .
F o to : S t. W d o w lA s k i (C A T)

Otwarcie międzynarodowych zawodów w Oberhof

Nasz poradnik

¡eśli wylierasz się
na narty  

— z a p a m ię ta j...
Pow ażną ro lę  w  zw a lczan iu  

urazowości w  n a rc ia rs tw ie  
stanowią: odpow iedni s tró j, o- 
buw ie oraz  w łaściw y sp rzęt, 
dostosowany do wacjj i w z ro ­
stu n a -c ia rz a , ja k  ró w n ie ż  do 
jego poziom u te ch n ik i ja zd y  
na nartach . D zis ie jszy p o ra d ­
n ik  pośw ięcam y om ów ien iu  
tych w łaśnie zaqadnień .

U bió r n a rc ia rs k i pow in ien  
być c iepły , le k k i i n ie k rę -  
Pu R c y  swobody ruchów , p rz y  
tym  m oże bvć s kro m n y , aie 
estetyczny i bezw zg lędn ie  czy­
sty. Pam iętać p rz y  tym  trz e ­
ba, że nie należy się n igdy  
ub ierać tak  ciepło , by się po­
cić w  ub ran iu .

S tró j n a rc ia rs k i pow in ien  
się składać ze spodni n a rc ia r ­
skich, sw etra  w e łn ianego , 
w ia tró w k i iub s k a fa n d ra  z  
k ap tu rem , c iep łe j b ie lizn y , 
koszuli fla n e lo w e j, s ka rp e t, 
butów n a rc ia rs k ic h , ręk a w ic  
i czapk i. Spodnie po w in ny  
być w puszczane do butów , 
uszyte z g ład k ieg o , gęsto 
tkanego m ate ria łu , aby  śnieg  
nie czep ia ł się ich pow  erz- 
chni. S k a fa n d e r lub  w ia tró w ­
ka w in n y  być w yko n an e  z  
cienkiego , n iep rzem aka ln eg o  
m ate ria łu  je d n ak  częściowo  
przepuszcza jącego  po w ie trze . 
S kafan d ry  z c e ra ty , gu m o w a­
nego b re zen tu  lu b  ny lonu  
nie n a d a ją  się. S k a rp e t u - 
żyw a m y  dw ie  p a ry , Jedne 
c ienkie  — n iekon ieczn ie  w e ł­
niane, k tó re  w k ła d a  się bez­
pośrednio na nogi, k tó re  za ­
pob iegają  o ta rc io m , d ru g ie  
zaś g ru b e , w e łn ian e , w k ła d a ­
ne na w ie rzc h , chroniąc©  
przed  zim nem . R ów nież rę k a ­
w ic pow inniśm y m ieć dw ie  
p a ry , jedne w e łn iane , d ru g ie  
brezen tow e, zabezp iecza jące  
przed  zam oczen iem . C zapka  
w inna być m ię k k a , na jlep ie j 
w ełn iana , z a k ry w a ją c a  uszy. 
Buty n a rc ia rs k ie  w in n y  być  
dopasowane do nogi, ale me 
ciasne. Ciasne obuw ie u tru d ­
nia k rą że n ie  k rw i w  stopie, 
w yw ołu je  odciski i o ta rc ia , 
powoduje zn iekszta łcen ie  sto­
py, s p rzy ja  pow staw an iu  ż y ­
laków  i odm rożeń .

(TELEFON W ŁASNY
BERHOF —  2 lu ty . W go- 
dżinach w ieczornych odby- 

m etody i chw y ty  niedozwolo - j ło się tu ta j uroczyste otwarcie 
ne. Chodzi przecież i o to. by j zawodów w  sportach zimowych, 
młodzież wyszła  na boiska, a i w któ rych  prócz zawodników 
nie by ko ła  sportowe s ta ły  j N iem ieckie j R epublik i Demo- 
przed problem em  np. czy osz- kra  tycznej s ta rtu ją  reprezentan- i wodach 
czepnik K opyto  jest w AZS-ie, ■ ci Polski. E k ipy innych państw | czący 
czy w  U n ii. Problem u tego nie

„S ZTA N D A R U  M ŁO D Y C H “ )
ja k  np. R um unii czy CSR. m im o j stwowego K om ite tu  K u ltu t f  
poprzednich zgłoszeń odwołały Fizycznej NRD Liedm an, a 04 
swój udzia ł w  zawodach. | tw arc ia  zawodów dokonał pre-

Uroczystość otw arcia  odbyła ! m ier rządu NRD O tto  Grotewobfc 
się na Placu Wolności. Do spor- .
towców biorących udzia ł w za- 

przem ówił przewodni- 
sekcji na rc ia rsk ie j Pań-

w ian ia “

było  n igdy, gdy K opyto  rzucał 
40 m e trów  — nie pow inno go 
więc być, gdy rzuca 70 metrów.

Nasza prasa jest tu  również 
w inna. Za m ało pisze się

Fabryce Samochodów Ciężaro- 
j w ych setki młodzieży garnie się

V / kole po pozyskaniu takiego
Tworzenie atm osfery dążenia i sprawach. Oprócz spr a woź­

no uzyskania dobrych w yn ików  i ' , .  . .____ ___.. , . . , ! dan z 7. a wodo w  trzeba w iece’
SATA

z zawodów trzeba więcej
go, przy równoczesnym j że. że k ie row n ic tw a n iektórych 1 pisać o postawie sportowców i 

p iero pokazać, ja k  się spo rt u - j zapom inaniu o potrzebie szkole- i kó ł sportowych to le ru ją  różne I działaczy, częściej też zajm o- 
praw ia . Coz. k iedy k ie row n ic - ; n ia  słabszych jeszcze zawodni- chuligańskie w yb ryk i. To że w  i • ■
TTZr/-» 1y/-> ___ i . ________. . _ i_  _ .  i  i’ i  _ z   . . .  _______

, .  — - -asa“  następuje ogólne faw o ry - | za wszelką cenę powoduje ta k - I  dań
do eportu. Lecz trzeba im  do- : zowanie «*<■> •- uj---------->->-**— «

tw o koła sportowego chce od j ków  i  przyciągania do sportu i meczu CW KS — G ward ia (W ar 
razu szczycić się w span ia łym i j tych, k tó rzy  go jeszcze nie u - j ssawa) Jazłow iecki kopną ł w

wać się pracą k ó ł sportowych,

w yn ikam i. Powstaje w ięc kon - j p raw ią  ją . „A s “  za sw ej s trony | głowę Szymkowiaka, to nie jest 
cepcja przyciągnięcia do d ra ży - ’ nie jest zainteresowany w  w y - 1 przypadek, to — moim zdaniem

działaczy sportow ych nawet na

Początku jący  | m n ie j za­
awansowani n a rc ia rze  pow in- 
ni korzystać z tzw . n a r t ty ­
pu turystycznego, p rod uko ­
wanych z Jesionu, b rzo zy , 
klonu, g rabu , lub po pu larne j 
k le jon ki różnych gatunków  
d rzew  iglastych i liściastych. 
W  m ia rę  doskonalenia swych  
um iejętności technicznych z 
dzied ziny  z jazdu , biegu I sko­
ku , pow inniśm y starać się o 
sprzęt specjalnie dostosowa­
ny do w ym ogów  tych konku­
ren c ji. N arty  m uszą być do­
b ierane  do w agi | w zrostu  
n a rc ia rza , zaró w no pod 
w zględem  długości Jak I ela­
styczności. P opularnym  spo­
sobem do bieran ia  b a r t tu ry ­
stycznych i zjazdow ych pod 
w zględem  długości Jest m ie­
rzen ie  ich w  ten sposób, że 
w znosim y w  górę  ręk ę , Jeżeli 
dziób n a rty  sięga do nadg ar­
s tka , to długość n a rty  jest do­
b ra . Pam iętać rów n ież m usi­
m y , że n a r ty  tu rystyczne  dla  
u łatw ien ia  w ykonyw anych  
ew oluc ji w in n y  być zaopa trzo ­
ne w  stalowe k ra w ęd ź  e. Po­
czą tk u ją cy  n a rc ia rze , zw łasz­
cza na terenach  n izinnych  po­
w in n i używ ać tanich i p ra k ­
tycznych w  zastosowaniu w ią ­
zań rzem iennych  lub też w ią ­
zań m etalow ych typu „K anda- 
h a r“ — m ających bardzo  sze­
ro k ie  zastosowanie. Długość 
k ijk ó w  n a rc ia rsk ich  zależeć  
oczywiście będzie od w zrostu  
n a rc ia rza . Ogólnie b io rąc  k ij 
pow in ien sięgać do p iers i.

W szystk im  po czątku jącym  
polecam y dostępną I p o p u lar­
ną ks iążkę  — „N arc ia rs tw o “ 
Z iobrzyńskiego , za  pomocą  
k tó re j uzyskacie niezbędne  
w iadom ości z zakresu  rodza­
ju  i doboru sprzętu , ub io ru , 
sm arow an ia  n a rt i w iele  In ­
nych po trzebnych rad  I w ska­
zów ek p raktyczn ych .

A . M AZUR

niższych szczeblach. W tedy 
sym patyk sportu  będzie w ie­
dział. że S id ło i C h rom ik  to nie 
fenomeni, lecz ludzie, którzy 
swą codzienną pracą dochodzą 
do w yn ików , że zwycięstwo to 
nie przypadek czy skutek „ope- I 
ra t}'w nośc i“  tego czy ' innego 
działacza, a rzecz uczciw ie w y ­
pracowana. Będzie w iedzia ł ja k  ‘ 
pracuje, ja k ie  są b ra k i kó ł spor- j 
towych i ja k  usuwa się niedo- | 
ciągnięcia.
Spraw y rozw oju sportu wśród i 

młodzieży, zdrowego w sp ó łza -!
w odn ictw a o uzyskanie dobrych ! 
w yn ików  musza w  w iększym  niż j 
dotąd stopniu obchodzić organ i- ! 
zację ZMP. Pow inna ona prze- j 
cięż spełniać poważną ro lę  w | 
osiąganiu przez sportowców ! 
rw  vych rekordów , zajm ować s ię 1 
przede wszystkim  krzew ieniem  : 
sportu wśród mas młodzieży, 
walczyć ze wszystkim , co temu 
przeszkadza.

Praca nad tym , b}’’ nasze ze- i 
spoty i m istrzow ie osiągali ja k  | 
najlepsze rezu ltaty, nie może j 
sprowadzać się przecież do w a l- | 
k i o w yn ik i za wszelką cenę — 

cenę dem oralizowania za-

i ®  BU DAPES ZT. O b y d w a j re ­
p re z e n ta c y jn i b ra m k a rz a  v/ę- 
g ie rs c y  G ro s its  i G e ile r  z a s ia ­
l i za w ie sze n i na  je d e n  rcl<. 
P r z y c z y n ą  k a r y  b y iy  p rz e ­
s tę p s tw  a ce ln e  p o p e łn ia n e  w 
cza s ie  w y ja z d ó w  za g ra n ic e .

$ $ BOCHUM . J u n io rk a  Ł ir ig it*  
te  K lo m p  p o b iła  re k o rd  N o- 
m ie c  na 400 m  s ty le m  d o w o l­
n y m  w  cz-?sie 5:20,7.

K O LO N IA . W m ia s ta c h  
W e s tfa li i o d b ę d ą  s ię  w  d n ia c h  
2 7 .V I — 1 -V Ii m is trz o s tw a  ś w ia ­
ta  w  p iłc e  rę c z n e j, do  k tó ­
r y c h  z g ło s iło  się  18 p a ń s tw . 
Z o s ta ły  one  p o d z ie lo n e  na 
g r u p y  w  n a s tę p u ją c y  sposób: 
L .j-upa I — N ie m cy  z a c h o d n ie , 
B e lg ia , N o rw e g ia . G ru p a  ii —- 
S zw ec ja , S a a ra . W ę g ry . G ru ­
pa  I I I  — S z w a jc a r ia , F in la n ­
d ia , L u k s e m b u rg . G ru p a  IV
— D an ia , J u g o s ła w ia , P o r tu ­
g a lia . G ru p a  V — A u s tr ia ,  
F ra n c ja . H is z p a n ia . G ru p a  VI
— H o la n d ia , A rg e n ty n a , Cze­
c h o s ło w a c ja .

R O TTERD AM . W y n ik i Ho- 
le n d e re k  w  p ły w a n iu  n ie  
sc h o d z ą  z  łam ów ' s p o r to w e j 
p ra s y  ca łe g o  ś w ia ta . N ie d a w ­
no  1 4 - le tn ia  M a ry  K o k  p o b iła  
r e k o r d  E u ro p y  na  100 m  st. 
m o ty lk o w y m , n a le ż ą c y  p rz e d  
ty m  d o  J u tty  L an g e n a u  (NRD)
— 1:16,6 . N ow y re k o rd  w y ­
r o s i  1 :16,4. O s ta tn io  K o k  po-
Rra w iła  swój w y n ik  na 1:15,2.

a 200 m st. m oty lkow ym  u- 
zy ska ła  ona na jlep szy  czas na 
św ie c ie  2 :50 ,0 , k tó r y  je d n a k  
n ie  m oże  zos tać  u z n a n y  za

re k o rd  św iata , gdyż m im i-  
m u m  st. m oty lkow ego na re - 
l o r d  ś w ia ta  u s ta lo n e  p rz e z  
F IN A  (M ię d z y n a ro d o w a  Fede­
ra c ja  P ływ acka) wynosi 2:43,0.

H c ls n d e rk i p o p ra w iły  w  
ty m  ro k u  p rz e c ię tn e  10 n a i- 
le p s z y c h  w y n ik ó w  w  k i lk u  
k o n k u re n c ja c h . Przeciętno te 
są w  w ie lu  w y p a d k a c h  c iu ro  
lepsze  n iż  re k o rd y  k r a jó w -  
n ie je d n e g o  p a ń s tw a . I ta k  na 
100 m  s t. d o w o ln y m  p rz o - ię *-  
na w y n o s i 1:07,9, na (o o  m 
s t. m o ty lk o w y m  1 :23 ,t a na 
100 m  st. g rz b ie to w y m  1:15,8.

(topo)

®  MOSKWA, w  ro z e g ra n y c h  
na o tw a r ty m  s ta d io n ie  z a w o ­
dach le k k o a tle ty c z n y c h  o Pu- 
:h a r  M o skw y  z w y c ię ż y ło  z rz e ­
szenie N au ka . N ie s p o d z ia n k ą  
oyła  p o ra ż k a  K u ca  i O ko ro w a  
w  b ie g u  na 3 k m  z G om osem . 
W p c h n ię c iu  k u lą  z w y c ię ż y ła  
G o ro szko w a  13,01, a w  s k o ­
k u  w z w y ż  — K o s z k o ro w  1,95.

4® P R A G A , W  d ru g im  sp o t- 
< an iu  w  C ze c h o s ło w a c ji h o k e jo ­
w a d ru ż y n a  £V  K re fe id  (N em - 
cy  zach.) p rz e g ra ła  2 bm , w  
K o iin ie  z zespo łem  S p a rta k  
P ra g a  M o to r le t 4:3 (1:1, 2:3,
1:5).

Ó la z w y c ię z c ó w  b ra m k i z d o ­
b y li:  K ro to c h w ii i S e k / ra  — 
po 3 o ra z  N o vy , P u ka ć  i K u ­
ba: d la  p o k o n a n y c h  — K re -
m o rs h o f, P e sch e r, S ile n b e rq  i
Kozmann.

Organizatorzy zawodów m**- 
ją  r ie  lada kłopot. Tempera-* 
tu ra , k tóra dochodzi tu doj 
plus 15 stopni, pokrzyżowa­
ła plany. T ak  ' np. na lo* j 
dow isku niesposób przepro -1 
wadzić najelemeńtarniejszego ’> 
nawet tren ingu. Ciepłe promie­
nie słońca roztop iły  śnieg na to­
rach bobslejowych i jeś li taka j 
pogoda utrzym a się nadal, j  
is tn ie je  obawa, iż w iele kon ku -| 
renc ji nie odbędzie się.

Nasi hokeiści siedzieli d o ta r ł 
bezczynnie, ale dziś w pad li n a i  
pomysł, aby odbyć tren ing  no -j 
cą. O te j bowiem  porze tern- ; 
peratura spada poniżej zera.

Program  imprez ułożony bę­
dzie w  zależności od 'w arunków  
atmosferycznych. Z kon ku re nc ji! 
narciarskich w  czwartek prze- ■ 
w idziany jest bieg na 10 I-'-01 
kobiet i 15 km  mężczyzn. Pola­
cy nie b iorą w  nich udziału. 1

(m) 1

W  Z c s k o p o i i s s f i  

o d w i l ż
ZA K O P A N E  (teł. włas.). Dni»

2 bm. m ia ły  się tu ta j rozpoczą ł  
łyżw iarsk ie  m istrzostwa Polski 
ju n io rów . Jednak wysoka tein' 
peratura (plus 12') oraz halnf 
w ia tr  pokrzyżowały organizad0* 
roni p lany i m istrzostwa otU0' 
żonę zostały do czwartku.

Prawdopodobnie odbędą 
one jednak w terminie nóż,, 
szyni, gdyż zmianę pogody prł** 
w idu je  się dopiero około 7 boi'

( M a t )

o(»u

¿J

za
w odników , zapominania o tych, 
co sportu jeszcze nie up raw ia ­
ją, wypaczania idei sportu.

Siatkarze i siatkarki myślą o mistrzostwach Europy 
i igrzyskach festiwalowych

EDM U ND K A C Z M A R E K  
Warszawa

JA ZD A  na bojerach, czy­
l i  żeglarstwo lodowe, 
jest sportem u p ra w ia ­

nym  na terenie naszego 
k ra ju , jedynie w  okolicach 
obfitu jących w  rozlegle ob­
szary wodne, a w ięc przede 
wszystkim  na pojezierzach 
—  M azurskim  i Pomor - 
sk im  oraz na Suwalszczy- 
źnde. U rok  jazdy na b o je ­
rach i  związane z n ią  e- 
m ocje spraw ia ją , że w  o- 
kresie zim owym  liczne rze­
sze entuzjastów  tego spor­
t u  ściągają z całej Polski 
na pokry te  lodem jeziora.

2 e g la rs tvvo  lo d o w e  c ieszy  się 
szcze gó ln ie  dużym , za in te re so ­
w a n ie m  m ło d z ie ż y  W a rsza w y , 
P o zn an ia , K ra k o w a  1 G dańska. 
U p ra w ia ją  je  ró w n ie ż  c o ra z  l i ­
c z n ie j s p o r to w c y  w ie js c y  m a ­
ją c y  w  sw o ic h  szeregach m , in . 
d w u k ro tn e g o  m is trz a  P o ls k i — 
S ie ra d zk ie g o  (L Z S  C h a rz y k o -  
w o ). W czasy b o je ro w e  w  M i­
k o ła jk a c h  od  d aw n a  upo d o ba ­
ło  sob ie  w ie lu  ś ląs ik ich  g ó rn i­
k ó w  i  h u tn ik ó w .

Budowa Jachtu lodowego 
jest zupełnie n ieskom pliko­
wana. Jest to konstrukc ja  z 
w yg lądu podobna do duże­
go ka jaka  z w ysokim  ma­
sztem, na k tó rym  rozpo­
s ta rty  jest żagiel. Dla zape­
w n ien ia  rów nowagi kadłub 
ślizgu w sparty  jest w  prze­
dn ie j części na d iug ie j, po­
przecznej belce, do k tóre j 
na obu końcach przymoco­
wane są m etalowe płozy. 
Trzeci punk t podparcia bo­
je ra  stanowi ruchoma pło­
za sterowa w  ty ln e j jego 
części,

-¥•

Żeglarzy lodowych Jest
Już w  Polsce k ilk a  tysięcy. 
O Jachtach czyli ślizgach 
lodowych — gdyż taka jest 
w łaśnie polska nazwa bo­
je rów  -— a zwłaszcza o ich 
zawrotnej szybkości, krążą 
niem al legendy.

Czy poruszany w ia trem  
bojer może jechać szybciej 
od samego w ia tru?  Czy nie  
ma żadnego siln ika? Jaką 
szybkość osiąga naprawdę?

Dla bojera zasadniczą 
podstawą m ożliwości poru­
szania się jest siła w ia tru  i 
um iejętne prowadzenie bo­
jera. B o jer może uzyskać 
szybkość isto tn ie  ponad 
dwa razy większą n iż sam 
w ia tr.

S te rn ik  s a jm u je  m ie js c e  p rz y  
k ie ro w n ic y , a s iedzący p rzed  
n im  c lrag t c z ło n e k  z a ło g i — 
tz w . szo tm an, o b s łu g u je  żagie l. 
A b y  rozpocząć jazdę , za łoga 
pcha  b o je r  do p rzod u , w p ra ­
w ia ją c  go w  ru c h , a ró w n o ­
cześnie  s k ie ro w u je  go b o k ie m  
do w ia t r u .  W  p e w n y m  m o m en ­
c ie  ża g ie l zaczyna  p racow ać, 
i  trz e b a  c z y m  p rę d ze j w sko ­
c z y ć  na  b o je r , p o n ie w a ż  s ta r t  
Jest b a rd zo  s z y b k i. N ie z b y t 
w p ra w n e m u  ż e g la rzo w i b o je r  
ła tw o  mo-że uc ie c , n a ra ża ją c  
s ię  na ro zb ic ie .

Sezon bojerow y trw a  d łu ­
go. Czy uw ierzycie, że do 
kw ie tn ia , często nawet do 
maja. K iedy  w  Warszawie, 
K rakow ie , czy Lu b lin ie  już 
dawno zapomnieliśmy na­
wet o śniegu, w  G iżycku 
am atorzy lodowego żeglar­
stwa rozkoszują się p ięk­
nym  stońcem, które rozto­
p iło  już  śnieg na pow ierz­
chni jezior, lecz nie zdą­
żyło jeszcze rozpuścić lodu. 
Bo w  ciągu zim y narasta 
on przecież do grubości nie­
k iedy ponad p ó ł metra,

i Jy I  uwagę m iłośn ików  sportu j sy wydzie lonej jak  i plan szko- 
i L -*• na trw a jące rozg ryw ki w ! len iow y sekcji s ia tków ki G K K F  
siatkówce mężczyzn i kobiet o i zmierza w łaśnie do należytego 

| m istrzostwo klasy wydzie lonej. ] przygotowania kadry do tych 
| Gra w nich 13 zespołów męskich j dwu ważnych im prez przypada- 
1 i 8 żeńskich. Trzeba powiedzieć, I jących na rek bieżący.
I że poziom tych spotkań pod

m ątem  I w cześniejsze ro z p o e r f ' 
cia t re n in q ô w  i efry na p o w ie trz ^ . 
W ia d o m o , że w  R u m u n ii w iosń» 
ro z p o c z y n a  się o w ie le  wcześm Al 
a n iż e li u nas. Po to u rn e e  w  RlJ* 
m u n ii o s ta tn ią  p ró b ą  sd  b y to b lł 
re w a n żo w e  s p o tk a n ie  z s ia tka rz? " 
m i J u g o s ła w ii (w  w y p a d k u  d ° r

p ie rw s z e g o in«"

niósł się znacznie w stosunku 
| do la t ubiegłych, a co w ażnie j- 
| sze, w  n iektórych drużynach już 
j. dziś w yb ija ć  się zaęzynają m ło­
dzi, nieznani dotąd zawodnicy, 

I roku jący nadzieję na s tart w 
zbliżających się m istrzostwach 
Europy (czerwiec) oraz w  igrzy- 

| skach festiw a low ych (sierpień).

śc ia  do  s k u tk u  
czu).
Ostatni cyk l przygotować

przew iduje zgrupowanie wlęk* 
szej ilości zawodniczek i zawod"| 
p ików , co pozwoli na w yłon ien i8 | 

po dw ie repreze’! '

P lan  p rz y g o to w a ń  n ie  o g ra n i-1  
c z y ł s ię  ty lk o  d o  ro z g ry w e k , i 
C zo łow e z a w o d n ic z k i l z a w o d n i- ' 
c y  o b ję c i są od  g ru d n ia  in d y ­
w id u a ln y m  tre n in g ie m  w  m a c ie ­
rz y s ty c h  z rz e s z e n ia c h . O bok te ­
g o  tre n u ją  o n i p o n a d to  w  zespo- s p o ś ró d  n ic h  „ ....................... ^
kich ś n ^ tu in ia rfał ws*ys,-i tac je — męskie i żeńskie.k ic h  s p o tk a n ia c h  z a ro w n o  o m i-  , ^ .. , C
S trzo s tw o  k la s y  w y d z ie lo n e j ja k  gospodarze festiw a lu wystaw 
‘ :n n y c h . M ies ią c  lu ty ,  na k tó - i mamy prawdopodobniei in
ry  p rzy p a d a  p rz e rw a  w  ro zq ry w - j jg rzy sk  po dw ie drużyny i st«fl
k a c h .  D r 7 f i 7 l 1 s r 7 ( U 1 u  ta «7VU , "  t - iO *

T ró p e c z  szachowy 
zakończony

ik lw a n e
N a jlep sze
nsta loną

na m is trz o s tw a c h , 
z a ło g i p rz e b y w a ły  

re g u la m in e m  trasę  
d łu g o śc i o k . 7 k m  w  czasie 
m n ie j w ię c e j 7 m in ., t j .  z  szyb ­
kością  p rz e c ię tn ą  60 k m  na 
godz. Z w a żyw szy , że ponad 
jedną  trz e c ią  te j d ro g i b o je ry  
p rze b yw a ją  pod  w ia t r ,  z n ie ­
w ie lk ą  szyb kośc ią , m o żem y  
przypuszczać, iż  na  pozosta­
ły c h  o dc in k a c h  tra s y  dochodz i 
ona do 100 k m  na  goclz.

Ślizg lodowy oczywiście 
nie posiada s iln ika , a jego 
„m otorem “ jest zw yk ły , 
tró jk ą tn y  żagiel,

P o w ó & m y  Jednak do  szyb­
kośc i b o je ra . N ie s te ty , w  P o l­
sce n ie  p rzep ro w ad zo no  do­
tychczas  p ró b  b id a  re k o rd ó w . 
Znane  są ty lk o  szybkośc i uzy-

P ię k n a  to  ja z d a ! Ś lizg  w  za­
w ro tn y m  pędzie  m uska  ty lk o  
p o w ie rz c h n ię  lo d u , n ic  też d z i.  
w r.ego. że w  ję z y k u  że g la r­
s k im  na b o je ra ch  n ie  je ź d z i 
Silę. lecz ,, Ia ta “ . N ie w ie le  z re ­
sztą b ra k u je , b y  s łow a  te  b y ły  
p ra w d ą . Często p ło z y  p o d b ite  
np. p rzez  zaspę w y rz u c a ją  na 
m om ent, c a ły  ja c h t  w  p o w ie ­
trze . R ó w n ie  często zdarza  się, 
że pod  w p ły w e m  s iln ie jsze g o  
pod m u ch u  w ia tru ,  je d n a  z p łóz  
unos i s ię  do g ó ry , c a ły  ja-cht 
p rz e c h y la  się, g rożąc  w y w ró ­
cen iem . M o m e n t jeszcze —  i  
s tra c i ró w n o w a g ę !.. .

Tak, Jeżeli go prowadzi
niezbyt w p raw ny sternik. 
Dobry żeglarz m anewrując 
odpowiednio żaglem u trzy-

m a bo je r w  n iew ie lk im  
przechyleniu, po czym za 
zmniejszonym  w sku tek u- 
niesienia jednej płozy opo­
rem  pomknie jeszcze szyb­
c ie j na dwóch pozostałych 
—  bocznej i ty lne j. Są na­
w e t i tacy specjaliści, ja k  
wspom niany już  Paweł Sie­
radzk i oraz jego szotman 
-—zetempowiec Lucek G ier­
szewski, k tó rzy  wpadając 
na metę wyścigu pozdra­
w ia ją  w idzów  um yślnym  
uniesieniem płozy swego 
bojera.

Stopień sternika lodowe­
go można zdobyć ju ż  po 
dw utygodn iow ym  kursie, 
k tó re  organizują zrzesze­
n ia  sportowe i L iga  Przy­
jac ió ł Żołnierza.

Szerokie pole do popisu 
w  żeglarstw ie lodowym  o- 
tw a rte  jest dla ’ w ie lu  
chłopców i  dziewcząt.

Zatem —  do zobaczenia 
w  k ra in ie  tysiąca... zamar­
zniętych jezior.

A N D R Z E J  D Ą B R O W S K I

— i m i i  i i i M i i i  n  n i iT i

I PRAG A. W Pradze zakończył 
I się tró jm ecz szachowy Polska— 
W ęgry—CSR. Pierwsze miejsce 
za ję li szachiści W ęgier — 19 

| pkt. przed Czechosłowacją 18 
| pkt. i Polską — 11 pkt.
| W osta tn im  dn iu  trójm eczu 
odbyło się spotkanie Polska — 
Węgry (rewanżowe) zakończone 
zwycięstwem  W ęgrów 6,5 — 1,5 
pkt. M is trz  Polski Ś liw a w yg ra ł 
z Szabo, a D w orzyński zrem i­
sował z Szylagy. Pozostałe par- 

j tie : W itko w sk i —  Barcza, A r-  
łamoW ski —  K luge r, T arnow ­
ski — B ilek , M akarczyk — Flo- 

! rian , G aw likow sk i —  S z ili i 
I B i-anicki — Bely zakończyły się 
! porażkanil Polaków.

Z zimowych 
mistrzostw LZS

K R Y N IC A . W  d ru g im  d n iu  m i­
s trz o s tw  LZS w  s p o r ta c h  z im o w y c h  
ro z e g ra n o  b ie g i z ja z d o w e  w  k o n ­
k u r e n c j i  k o b ie t 1 m ę żczyzn  o ra z  j u ­
n io ró w  k la s y  „ C " .  T ra sa  b ie g ó w  
d i. o k . 2 .500 ra w io d ła  z J a w o rz y  
n y  do  C za rn e g o  P o to ku .

'W  k o n k u re n c ji  m ężczyzn  z w y ­
c ię ż y ! W ło ch  (K ry n ic a )  —  2.27,5.

kach , przeznaczony Jest na tzw . ; t  ■ ¡5  '  k ie '
„a k ty w n y  w yp o czyn ek“ , po czym  Cciie p i ZygOT.Ou a n ia  In ą  \v ^
nastąpi okres zg rup ow ań  i s p o t-! ranku  w yłon ien ia  drużyn na *
k a ń  m ię d z y n a ro d o w y c h . P ie rw ­
szym  e g z a m in a to re m  P o la k ó w  bę­
d ą  p rz y p u s z c z a ln ie  J u g o s ło w ia ­
n ie , k tó r z y  z a p o w ie d z ie li s w ó j 
p rz y ja z d  d o  P o ls k i.  O ile  s p o tk a ­
n ie  d o s z ło b y  d o  s k u tk u , m ecz 
b y łb y  n ie z w y k le  c ie k a w y , q d y i  
J u g o s ła w ia  d y s p o n u je  s iln y m  ze­
sp o łe m  — ró w n y m  m n ie j w ię c e j 
p o z io m o w i q r y  d ru ż y n y  ZSRR i 
B u łg a r i i.  W k ró tc e  po ty m  z a p o ­
w ie d z ie li sw ó j p rz y ja z d  F ra n ­
c u z i. O d b y łb y  s ię  z n im i jeden

brym  poziomie.
Aby rozszerzyć zakres Vt7>

gląciu s ił w  naszej siatkówce 
zapomniano także o tzw. >.f l, .
lach“ . Od lutego rozpoczyna ją
.się rozg ryw k i pó łfina łow e o P11 
char G K K F  dla m is trzó w  w oje ' 
wódzkich A  klasy i wkró tce p» 
nich fina ł. P o z w o l i  to  Radzi® 
Trenerów  sekcji siatkówki

m ecz i to  ty lk o  m ię d z y  zespo lą - g k K F  p o w o ła ć  n a  W s p o m n ia n ®  
nu m ę s k im i. N as tęp n ie , g d z ie ś  w  ; . .  l
d ru g ie j  p o ło w ie  k w ie tn ia  s ia tk a - z g r u p o w a n ie  częstsi U t a le n t ó w *
rze  j s ia tk a r k i  u da ć  się m a ją  na 
k i lk a  s p o tk a ń  do  R u m u n ii — 
g o s p o d a rz y  te g o ro c z n y c h  rn i- 
s trz o s tw  E u ro p y . C hodzi w  ty m  
w y p a d k u  o o s w o je n ie  s ię  z k ii-

nej młodzieży, z k tó re j skład®"1 
laby się druga reprezentacja na 
igrzyska festiwalowe.

M.

fo jte in k f piszą

Koszykówka... na klepisku 
s to d o ły

P rz y  S zko le  R o ln ic z e j w  g rom a ­
dzie  B u jn y  paw . P io trk ó w  ju ż  od 
d w ó ch  la t  Is tn ie je  L u d o w y  Zespól 
S p o rto w y . W  p ie rw s z y m  ro k u  sw ej 
d z ia ła ln o ś c i L Z S  m ia ł w ie le  b ra k ó w  
C zo ło w i s p o rto w c y  L Z S  źle  się u -

Z M P  m ie js c o w i s p o rto w c y
szereg  cennych  sukcesów . LZS  
b y t p rze ch o d n i p ro p o rze c  W w  f  
w ó d z k ie j R ady L Z S .

S z k o ln y  L Z S  g ro m a d y  B u jn y  * 5
c z y li. Z o rg an izo w a n o  w ię c  sam opo- ; P om óg ł ró w n ie ż  w  o ż y w ie n iu  Pra z 
m oc koleżeńską, gdzie  b a rr iz io t miejscowego k o ła  L Z S . Pomógłgdzie  b a rd z ie j za 
aw ansow an i k o le d z y  pom a g a li 'słab­
szym  w  nauce. N a b o isku  b y ło  co­
raz w ię c e j d o b ry c h  u c z n ió w  i  do ­
b ry c h  sp o rto w có w .

W szys tko  u k ła d a ło  się  p om yś ln ie .
aż do c h w il i  nad e jśc ia  z im y , k tó ra

W ś ró d  ju n io ró w  k la s y  ' „ C "  z w y c ię  j p o ło ży ła  k re s  tre n in g o m . T rze b a  b v
i i . . i . . c*       1 . \  l . t . . " . , . . . . . . .  i 111 F )n  m  t t ś  1 o  A  ....  V . • “ż y ł P rz y b y ła  (S z c z y rk ), k tó r y  u z y s ­

k a ł na te j sa m e j tra s ie  czas o 12 “  
s e k  le p s z y  o d  z w y c ię z c y  k a te g o r i 
s e n io ró w .

Hskelścf radzlsccy
w  Warszawie

W A R S Z A W A . O s ta tn im  egzam i­
n e m  nasze j re p re z e n ta c ji p rzed  h o ­
k e jo w y m i m is trz o s tw a m i ś w ia ta  bę­
dz ie  s p o tk a n ie  z re p re ze n ta c ją  
ZSR R . H o k e iś c i ra d z ie c c y  zos ta li 
zaproszen i do P o ls k i na ro z eg ra n ie  
m eczu z re p re z e n ta c ją  P o ls k i na 
s z tu czn ym  lo d o w is k u  w  W arszaw ki 
w  d n iu  17 lu te g o . N as tęp n ie  o b y ­
d w ie  d ru ż y n y  w y ja d ą  do N ie m iec

jo  pom yś le ć  o p rz y g o to w a n iu  k r y ­
tego pom ieszczenia . Z m a r tw io n y m  
sp o rto w co m  w ie js k im  p rz y s z li z po ­
mocą s p o rto w c y  zrzeszenia . .Z ry w “ . 
W yp o życza li im  od  czasu do czasu 
sp rzę t i  salę.

S po ra d yczn e  k o rz y s ta n ia  z sa li 
n ie  m o g ło  c a łk o w ic ie  za spoko ić  p o ­
trz e b  sp o rto w c ó w  L Z S  B u jn y .

Pew nego  d n ia  uw agę  sp o rto w có w  
z w ró c iła  ogro m n a  stodo ła . P rz y s tą ­
p io n o  w n e t do je j  p o rzą d ko w a n ia , 
w y m ie rz o n o  b o isko  do  k o s z y k ó w k i, 
a ze zn a le z ion ych  n ie u ż y te c z n y c h  
części m e ta lo w y c h  z ro b io n o  kosze.

W  ś lad za k o s z y k a rz a m i poszli 
s ia tka rze . D z ię k i u s iln y m  tre n in g o m  
s zko ln y  L Z S  z d o b y ł na w o je w ó d z ­
k ie j s p a rta k ia d z ie  I I  m ie jsce  w  
s ia tków ce .

N a p o w ia to w y c h  zaw odach  zo rga -

zorganimowaniu sekcji piłki
s ia tk o w e j, w  za pro w a dze n iu  0* 

d e n c ji, s łu ż y ł fa c h o w y m i radarn¿fi¿
raz  z o rg a n izo w a ł k i lk a “ sp ó tK f
s p o rto w y c h . T a k  w ię c  in ic .i¡■zwÿc*.
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